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Spoleczne znaczenie akcji uwiaszczenia 


Wiceminister Ziem Odzyskanych Józef Dubiel komentuje rozpoczęcie uwłaszczenia nierolniczego 


W dniu 1 czerwca br. zostały podpisane we Wrocławiu z kilkudziesięcioma nabywcami pierw- 
Sze umowy o sprzedaż jedno- i dwurodzinnych domów mieszkalnych. Wśród tych pierwszych na- 
bywców znajdują się robotnicy Pafawagu, profesorowie Uniwersytetu Wrocławskiego oraz urzędni- 
cy państwowi. Jeszcze w ciągu czerwca br. wielka akcja uwłaszczeniowa w miastach Ziem Odzy- 
Skanych rozszerzy się na cały obszar tych Ziem, wchodząc tym samym w ostatni etap realizacji. 
Jest to druga, obok znajdującej się w pełnym toku akcii uwłaszczeniowei rolniczej, akcja, która ma 
wielkie znaczenie dla pełnego zagospodarowania Ziem Odzyskanych. Została ona zapowiedziana 


przez wicepremiera i ministra Ziem Odzyskanych Gomułkę podczas zjazdu Ziem Odzyskanych 


w Szczecinie w roku ub. i obejmować będzie nie tylko obiekty mieszkalne, ale i 


mieślnicze oraz drobne zakłady przemysłowe. 
Wiceminister Ziem Odzyskanych Józei Dubiel udzielił kilku wyjaśnień na temat rozpoczętej 
Z dniem 1. VI. br. sprzedaży mienia nierolniczego. 


Zapytany o warunki nabywania 
Obiektów mieszkalnych na Zie- 
miach Odzyskanych, wicemini- 


ster Dubiel podkreślił, iż są one 
liezwykle dogodne. Stosownie do 
<apowjedzi wicepremiera Gomul- 


B Świdnica 
pi tynek Teatru Miejskiego, nad 
rym góruje wieża ratuszowa. 


ki, myślą przewodnią całej akcii 
Dr umożliwienie robotnikom, 
mp Wnikom państwowym i sa- 
Tządowym oraz wszystkim 
acownikom najemnym, nabycia 
nią własność domu lub mieszka- 
Mię na warunkach ulgowych, 
i Szczących się w granicach 
Na okon i możliwości. Przy- 
Soap można „stwierdzić, że 
pod 8 tys. obiektów miesz- 
zj ch które w pierwszym rzę- 
sprz zostały przeznaczone do 
ią dAŻW przeciętna cena naby- 
Ra Świata pracy waha się 
A zy 120—150 tys. zł. Cena ta 
„-OŻOną jest na 60 rat miesięcz- 
"sg Wicemin. Dubiel wyjaśnia 
Dory tej sposobności pewne nie- 
wą zumienie: w wojewódzkich 
są ogakach urzędowych „obiekty 
zyj łaszane z podaniem ich war- 
Mn. Szącunkowej. Są to często 
Y sięgające kilku milionów zł, 
Oczywiście działa odstraszają- 
The nabywców. Jest rzeczą o- 
"aeg że musi być ogłaszana 
Zależne szacunkowa obiektu nie- 
nak “nie od tego, kto będzie jego 
Miast o" Cena nabycia nato- 
ie; lest zróżniczkowana w od- 
eniu do poszczególnych ka- 
orii nabywców, a więc dla 


świata pracy stosuje się współ- 
czynnik 5 względnie 6 setnych. 
I tak np. cena nabycia domku o- 
szacowanego na 3 miliony zł wy- 
nosić będzie dla pracownika na- 
jemnego zaledwie 150 tys. Ulgi 
dodatkowe przewidują jeszcze 
odliczenie od ceny nabycia 1% 
za każdy miesiąc przepracowany 
na Ziemiach Odzyskanych od 
dnia 9 maja 1947 r., dzięki czemu 
zostają wynagrodzeni pierwsi o- 
sadnicy na tych terenach. Po- 
ważne ulgi przyznano również 
repatriantom i osadnikom woj- 
skowym. 


Nabywcy spośród inicjatywy 
prywatnej — mówi wiceminister 
Dubiel — proporcjonalnie do 


większych dochodów tei katego- 
rii płacić będą ceny nieco wyż- 
sze, ale również na dogodnych 
warunkach. Współczynniki ceny 
dla domków  wielomieszkanio- 
wych, zakładów rzemieślniczych 
i drobnych zakładów przemysło- 
wych wahają się w granicach od 
20—30 setnych, zaś dla domków 
jednorodzinnych od 20—50 set- 
nych. Przy tych cenach nabycia 
zastosowano zarazem szereg ulg. 
I tak np. sumy wydatkowane na 
nabycie mienia nierolniczego zo- 


Ząbkowice Dolno Śląskie 
W głębi Krzywa Wieża 


stały wyłączone z podstawy do 
opodatkowania dochodów nabyw- 
cy. Wszełkie sumy wydatkowa- 
ne na inwestycie w tym mieniu, 
nie będą również zaliczane , do 
dochodu nabywcy. Obiekty, któ- 


. 


warsztaty rze- 


rych stopień zniszczenia prze- 
kraczał 33%, odbudowane przez 
nabywców nie podlegają przepi» 
som o publicznej gospodarce lo- 
kalami i o wysokości komornego. 
Obiekty odbudowane wolne są od 
[odatku od nieruchomości i od 
podatku lokalowego na okres 5 
lat, a dochody płynące z takich 
obiektów wolne są w tym samym 
okresie od podatków. Cena naby- 
cia może być spłacana przez 
2—5 lat, a w razie wpłaty należ- 
ności gotówką, odliczać się bę- 
dzie nabywcom 25% skonta. 


Ostatnio wprowadzona została 
jeszcze jedna poważna ulga dla 
inicjatywy prywatnej. Rozporzą- 
dzeniem Rady Ministrów wpłaty 
na poczet nabycia nieruchomości 
na Ziemiach Odzyskanych odli- 
cza się od podstawy  obliczenio- 
wej rocznego wkładu oszczędno- 
ściowego w Srołecznym Fundu- 
szu Oszczędnościowym. Również 
i stawka oszczędnościowa zosta- 
nie odpowiednio zmniejszona. 

Komentując samo przygotowa- 
nie akcji uwłaszczeniowej, wice- 
minister Dubiel powiedział, że 
wymagałą ona długich i skompli- 
kowanych przygotowań. Należy 
sobie zdać sprawę z tego, że akcią 
tą objętych będzie ponad pół mi- 
liona obiektów, a więc iest to 
sprzedaż masowa, która w takich 
rozmiarach nie była nigdy jeszcze 
dotąd przeprowadzona. Obiekty 
przeznaczone do sprzedaży mu- 
siały być wciągnięte do ewiden- 
cii, nastęrnie zostały oszacowa- 
ne, a dla każdego obiektu sporzą- 
dzono plan do wpisu hipoteczne- 
go. 
Niezwykłe jednak w tei akcji 
— oświadczy! wiceminister Du- 
biel — sa nie tylko jej niespoty- 
kane rozmiary, ale przede wszy- 
stkim jei treść społeczna. Polega 
ona na tym, że setkom tys. robot- 
ników i pracowników umysłowych 
umożliwiono nabycie na własność 
na bardzo dogodnych warunkach 
mieszkań i domków jedno- lub 
dwurodzinnych, co przed wojną, 


w dawnym ustroju, było nie do” 


pomyślenia. Jeśli chodzi o inicia- 
tywę prywatną, to obecna akcja 
uwłaszczeniowa — iak to stwier- 
dził wicepremier Gomułka na 
Zjeżdzie Przemysłowym w 
Szczecinie — otworzyła dla niej 
Szerokie pole działałności gospo- 
darczej na odcinku pożytecznym 


dla państwą i dla całego narodu. 
Lokata kapitału na Ziemiach Od- 
zyskanych — kończy swe wywo- 
dy wiceminister Dubiel — gwa- 


Epton 


i 


Kłodzko skąpane w promieniach słońca. 


rantuje posiadaczowi sprawiedli- 
wy dochód, przyczyniając się zae 
razem do pełnego zagospodaro= 
wanią tych terenów. 


Bordo koło Ząbkowic Dolno Śląskich słynie jako śląskie Lowrdes 
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POLSKA ZACHODNIA 


„Opłacałem Hitlera” 


Jeszcze dzieją się w Świecie 
cuyda! Świadkami takiego „cudu* 
byliśmy, w tych dniach, kiedy 
Świat dowiedział się z zdziwię- 
niem, że arcypłatnerz hitleryzmu, 
w którego zbrojowni kuto broń 
morderczą na miliony ludzi „nie- 
rasystycznych*, Krupp von Boh- 
len und Halbach, uniewinniony 
został przez sądy amerykańskie, 
czyli że wilk drapieżny stał się 
niewinnym barankiem. Jest to ten 
sam Krupp von Bohlen und Hal- 
bach, którega Hitler po doiściu 
do władzy mianował prezyden- 
tem sławetnej „Adol Hitler-Spen- 
de“, funduszu przeznaczonego na 
specjalne cele hitleryzmu. 


Do kliki, popierającej taiemnie 
dążenia narodowo-socialistycznei 
partii „robotniczej“, należał także 
Fritz Thyssen, który w oczekiwa- 
niu grubych zysków wojennych 
po dojściu do władzy Hitlera, 
wpłacał na konto hitleryzmu nad- 
zwyczajne kwoty. Plutokraci z 
Zagłębia Ruhry omylili się w 
swoich rachubach, gdyż Hitler 
zyski plutokracji, asiągnięte przez 
zlecenia zbrojeniowe, ściągał z 
niej na swoje własne cele. 


To było jednym z powodów, 
że Fritz Thyssen, zawiedziony w 
nadziejach robienia zysków pry- 
watnych, wypowiedział Hitlero- 
wi posłuszeństwo i „zwiał* do 
mieiscowości kuracyjnej Gastein 
w Austrii, z której nie wrócił w 
chwili napadu Niemiec na Polskę. 

W czasie pobytu za granicą 
Fritz Thyssen napisał książkę pt. 
„Orłacałem Hitlera", w której u- 
siłuje oczyścić się z zarzutu po- 
pieranią hitleryzmu. O książce tei 
„Deutsche Nachrichten*, tygodnik 
niemiecki, drukowany dla uchodź- 
ców niemieckich w Danii, zamie- 
szcza krytykę następującą: 

„WIARA MAGNATA“ 


Dane dotyczące stosunku Thys- 
sena do Hitlera zawarte są w 
książce noszącej tytuł „Opłaca- 
łem Hitlera“ pochodzącej z cza- 
sów banicji Thyssena, który w 
chwili wybuchu wojny przebywał 
w miejscowości kuracyjnej Ga- 
stein i który wolał nie wrócić i 
nie brać udziału w histarycznym 
posiedzeniu „Reichstagu“, kiedy 
Hitler z pianą na ustach rzucił 
Europie rękawicę (jakkolwiek na 
razie tylko Polsce). 


AMELIA ŁACZYŃSKA 


ERYK I 


— Kapiiułować nie irzeba. Opuści- 
cie zamek potajemnie na naszych 
okrętach zostawiając go wzgardzo- 
nym na pastwę waszych wrogów, któ- 
rzy się oń po tym bić będą. 

— A czy podobna wycofać się bez 
zwrócenia uwagi floty duńskiej? 

Eryk już chwytał się tego pomysłu. 
Lubił wyjścia połowiczne. Krętymi 
ścieżkami zawsze wyślizgiwał się 2 
matni. 

— Jeśli nie przeszkodził nam nikt 
wejść do małej przystani zamkowej 
i za przylądkiem się ukryć, nie prze- 
szkodzi nam i odjechać. A gdvhy nas 
nawet i spositzeżono, nie domyśli się 
nikt, że wieziemy króla. My w wojnie 
z Dunami nie jesteśmy. 

— Dobrzę radzisz, starosto. Wolę, 
aby zamek wziął Krystian, niżby miał 
nim w końcu zawładnąć Karol. Pokłó- 
cą się o niego jak psy o kość. 

Rozpogodził czoło Eryk i zatarł rę- 
ce z chytrvm uśmiechem, Mogło się 
w nim jadu uzbierać przez tyle lal 
niepowodzeń. 

Oxen powsłał z ławy i wyprosto- 
wał swą barczystą, egromną postac. 
Zza pasa, dobył nóż z rękojeścią o- 
zdobną, dar Erykowy i cisnał mu go 
pod nogi. 

Wymaż mnie z regestru swoich 
sług. Takiemu panu i ja służyć nie bę- 
dę. Bierz swoje dary i łaski, których 
mi od tychczas już nie potrzeba, 

Cisza zaległa komnatę, Oxen szedł 
twardym, mocnym krokiem ku 
drzwiom. Eryk zaczerwieniał i zro- 
bził ruch gwałtowny, jakby się chciał 
rzucić na odchodzącego, nle pe chwili 
opadł na karlo, skórą obite i machnął 


Co spowodowało Fritza Thys- 
sena, który przez 15 lat był — 
być maże -— największym dawcą 
krwi „partii“, że Adolfowi Hitle- 
rowi  wyrpowiedział* przyjaźń? 
Wyjaśnia to list, pisany do Hitle- 
ra przez Thyssena po konfiskacie 
iego majątku. Z tego listu, pisane- 
go dnia 28 grudnia 1939 r. w Lu- 
cernie, dajemy wyjątek następu- 
lacy: 

„Sumienie moje jest czyste, 
wiem, że nie popełniłem żadnej 
zbrodni, jedyną moją omyłką iest, 
że w Pana wierzyłem, w Pana, 
wodza naszego Adolfa Hitlera i 
w partię Pana — że wierzyłem 
w Pana z entuziazmem fanatyc?- 
nego miłośnika moiei niemieckiej 
oiczyzny. Od roku 1923 ponosi- 
łem naiwiększe ofiary dla ruchu 
narądowo-socialistycznego...* 


POTEPIENIE BOHATERĄ 


Fritz Thyssen był monarchistą, 
a najciekawsze ustępy książki są 
te, które nawiasem wyjaśniaią nie 
uwzględnioną dotychcząs dosta- 
tecznie sprawę aspiracji Hohen- 
zollernowskich przy popieraniu 
awanturnika z Braunau. Pluta- 


krata przemysłowy w obu wy- ` 


padkach omylił się co do Hitlera 
— który co prawda — według o- 
pinii Thyssena — nie miał pojęcia 
a gospodarce, lecz miał dużo po- 
jęcia o stwarzaniu oszukanych 
oszustów z swoich wspólników. 
Także dawna dynastia z Wilhel- 
mem H (i ostatnim) i jego syna- 
mi, z których za zgodą oica 
August Wilhelm wstąpił do partii, 
nie doceniała sił ekspansii Hitlera 
i jego coraz bardziej rozwijającei 
się megalomanii, nie ustępującei 
megalomanii Wilhelma II. 


Fritz Thyssen przypomina „fiih- 
rerowi'* w liście swoim także uro- 
czystą przysiegę, którą Hitler w 
kościele garnizonowym w Pocz- 
damie złożył na konstytucię, i ten 
sam Thyssen, który uczynił tak 
wiele, by podważyć konstytucię 
weimarską przez popieranie nisz- 
czyciela teiże konstytucji, ukuł 
zdanie: „Nie zapomiuaj Pan, że 
nominację swoią zawdzięcza Pan 
nie wielkiej rewolucij, lecz ustro- 
jowi liberalnemu, który obalić 
Pan przysiągł”. . 


Na końcu Thyssen pisze: 


„Potępiam politykę lat ostat- 
nich, potępiam wojnę, w którą 
2) 


MORZE 


ręką: nie pierwszą obelgę przygryzał 
w życiu. 

Po tym omówiono dokładnie plan 
wyjazdu. 


Długo stał Eryk w oknie i wodził 
okiem po mieniącym,  połyskiiwym 
morzu. Najprzód, ruchliwy i czynny, 
jak zawsze, ważył szanse tajemnego 
wyjazdu, badał odległość dwóch przy- 
stani, liczył maszty duńskie, widne w 
dalekim porcie, roztrząsał okoliczności 
i szczegóły. Korciła go znowu nieod- 
miennie podróż, ruch, nowość, Opa- 
daia z niego gnuśna leniwość ostat- 
nich tygodni, strząsał się z tyranii 
władczego Oxena. Naurągał mu dziś 
stary korsarz, lecz już złość spływała 
po Eryku. To przecie nieważne! Wa- 
ne jest nowe, w oddali już majaczące 
mu życie. Jeszcze jedną podejmie pró- 
bę, może ostatnią wśród tylu nie- 
udanych, uczepienia kotwicy o stałe 
i twarde dno. WYrywał się całym u- 
tęsknieniem serca do ciepłych rodzin- 
nych katów — iak mało znanych jego 
dziecińsiwu i młodości. Może w nich 
znajdzię w końcu to COŚ, to WIEL- 
KIE NIEWIAĄDOME, czego szukał 
daremnie przez tyle lat! Oxen pyszny 
i twardy nie rozumie i wiedzieć nie 
może, że odwroiy w życiu nie są 
tak gorzkie, jakby się zdawało, a są 
czasem konieczne. Zdarza się, trzeba 
uchodzić, bodaj tajnymi, krętym! 
ścieżkami, gdy droga, na którą się 
weszło jest błędna, lub za dużo prze- 
szkód na niej. 

ilekroć kurczył się z bólu pod ude- 
rzeniem, jakby pręta przez plecy, wy- 


Pan wpędził zbrodniczo naród 
niemiecki, i za którą Pan i Pań- 
scy doradcy poniosą odpowie- 


dzialność.'* 


REPUBLIKA SANOWAŁA 


Powróćmy do roku 1923. Był 
to rok „oporu biernego“ w za- 
głębiu Rubry i punktu kulminacyij- 
nego inilacii, podczas którei nie- 
mal cały naród niemiecki walczył 
o nagie życie. W tymże roku, w 
którym przemysłowcy nad Ruhrą 
z kasy republiki weimarskiei po- 
bierali olbrzymie . subwencje dla 
poparcia oporu biernego, w Ra- 
warii działy się „wielkie“ rzeczy. 
Tam organizacje „narodowe“ , z 
Róhmem jako inspiratorem na 
czele, cieszyły się poparciem ba- 
warskiej „Reichswehry“, bawar- 
skiego związku. przemysłowców i 
także już wówczas przemysłu z 
Zagłębia Ruhry, reprezentowane- 
ga przez p. Minoux z Tow. Ak- 
cyinego Kruppa i Fritza Thysse- 
na. W związku z tym poznajemy 
znaczcnie sił zjednoczonej reakcii 
feudalnej i kapitalistycznej, nie- 
złamanej mimo porażki, poniesio- 
nej podczas pierwszej wojny 
Światowej. 


„Deutsche Nachrichten“ koń- 
czą: m 

„Pan Thyssen w swojej książ- 
ce zdeklarował się jaka pobożny 
chrześcijanin tak samo, jak to u- 
czynił von Papen w Norymber- 
dze. Dzisiaj ci, którzy byli nor- 
malni, chcą udawać, że zostali 
wszyscy oszukiwani przez wiel- 
kiego megalomana, 
galomanię należy 
ich pomocy.“ 


„zawdzięczać“ 


My zaś dodajmy, na podstawie 
ostatniego wyroku amerykań- 
skiego, uniewinniającego Kruppa, 
że i Thyssen papieraiący jednego 
z  nąikrwawszych zbrodniarzy 
Świata, w oczach amerykańskich 
z pewnością uchodzi za niewinne- 
go barąnka. 


Business is business......! 


Obok artykułu umieszczona była 
ilustracja charakteryzująca dzia- 
łalność typów rodzaju Krurpa 
i Thyssena. 

Szczęsny Zapolski 


prostowywał się z powrotem szybko 
i raźno kroczył dalej przed siebie, 
zawsze czynny, ciekawy, niezmordo- 
wany tropiciel ścieżek życiowych — 
ruchliwy i płynny, jak Bałtyk u jego 
stóp. 


l aio niespodziewanie krzywdy od- 
ległe i owe bliższe nawet, zdaja mu 
się lekkie. Odebrałi mu trzy królest- 
wa! phy! odda im jeszcze i Gotland 
i zamek Visby, ostatni zamek skan- 
dynawski! Niechże się nim sycą, jeśli 
im tak na nim bardzo zależy, 


— Ale skarbu nie oddamy! 


Przed Erykiem stała Cecylia. Na 
ciemnym tle makat i wschodnich tka- 
nin bielała jak medalion z kości sło- 
niowej, jak cenna kamea, jej twara, 
dziś jeszcze urodziwa. Namięlnie ko- 
chał kiedyś jej bujne rude włosy, jej 
oczy ciemne, matowe, jej cerę jak 
mleko i lekko piegami osypany, 
kształiny nos. Od kilkutygodniowego 
postu zapadły i zwiotczały policzki 
Cesylii, ale wzrok nabrał wyrazistości, 
usta straciły soczystą barwę, ale za- 
cinały się bardziej stanowczo i dum- 
nie. 

— Aha, skarb, byłby o nim prze- 
pomniał, oczywiście, nie oddadzą go, 
zabiorą z sobą. 


— Przyszłam ci rzec: rada jestem, 
ześ postanawił wyjechać. Nie ma celu 
siedzieć dłużej w twierdzy, znosić 
głód, pragnienie, niewygody i zam- 
knięcie, Tyłko bezrozumny i pyszny 
Oxen mógł do dalszej obrony nama- 
wiać, Bez skarbu zostawimy Dunom 
zamek, jak próżną skorupę orzecha, 
którego jądro wybraliśmy sami. Niech 
się po tym o tę łupę gryzą ze Szwe- 
dami. 

Od zielonych fal, bijących w ob- 
rosłe mchem, skały Gotlandu — szły 
zielone refleksy — przez waskie okno 
— na białą twarz. Ciemna, długa sza- 


którego me- 
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Czechosłowacja i Polska wymieniają doświadczenia po- 
czynione w zagospodarowaniu swych terenów zachodnich 


Dyrektor Departamentu Osied- 
leńczego Ministerstwa Ziem Od- 
zyskanych Pietkiewicz wraz z 
dyrektorem _ czechosłowackiego 
Urzędu Osiedleńczego, p. Miro- 
sławem Kreysą, odbył objazd 
pogranicza zachodniego Czecho- 
sławacii. Jak wiadomo, Czecho- 
słowacja stanęła w obliczu ko- 
nieczności zasiedlenia i zagospo- 
darowania swego pogranicza, 0- 
puszczonego przez Niemców şi- 
deckich. Element niemiecki w 
przedwojennej Czechosłowacii 
był nastawiony zawsze wrogo w 
stosunku do państwa i silnie po- 
wiązany z ośrodkami dyspozy- 
cyjinymi w Niemczech. Nieloijal- 
ność żywiołu niemieckiego wy- 
pływała też z jego struktury spo- 
łecznej, gdyż obszarnicy i boga- 
te mieszczaństwo w tej części 
Czechosłowacji rekrutowało się 
niemal że wyłącznie z Niemców 
sudeckich, podczas kiedy robot- 
nikami rolnymi i przemysłowymi 
byli z reguły Czesi. Kiedy Niem- 
cy sudeccy opuścili Czechosło- 
wacię, robotnicy czescy urucho- 
mili i poprowadzili warsztaty 
pracy, w których niegdyś praco- 
wali dla niemieckich właścicieli. 
Wszelkie przypuszczenia, że na- 
ród czechosłowacki nie będzie 
umiał zagospodarować tych tere- 
nów z chwilą opuszczenia ich 
przez Niemców, które to grzypu- 
szczenia szerzono chętnie w 
pewnych kołach zagranicznych, 
okazały się zupełnie bezpodstaw- 
ne. Dyrektor Pietkiewicz cytuie 
tu przykład zwiedzonego przez 
siebie miasta Liberca, które było 
dawniej siedzibą Konrada Hen- 
leina — przywódcy Niemców sur 
deckich i iako takie stanowiło 
bastion * wojuiącej niemczyzny. 
Liberec liczy obecnie ca 60.000 
mieszkańców, a więc prawie ty- 
le, co przed wojną, przy czym 
ludność jego iest obecnie w stu 
procentach czeska, chociaż daw- 
niei element czeski był tu bardzo 
nieliczny. Szeroko rozbudowany 
przemysł lokalny jest całkowicie 
uruchomiony, a produkcja prze- 
wyższa jakością i ilością wyniki, 
osiągane przez Niemców. 


Współpraca władz  osiedleń- 
czych czechosłowackich i pol- 
skich została zapoczątkowana 


ta zlewała się z tłem i tylko splecione 
ręce wraz z białą koronkową chustką, 
stanowiły drugą jasną plamę jakby 
zawieszoną w miedziano-czarnej głębi 
pokoju. 

Eryk ujął jej dłoń. 

— Będzięsz w Derłowie ubierała się 
zpowroliem w swe piękne szaty, włosy 
utrefisz, jak ci do twarzy, sprosimy 
gości, wydamy uczty. Będą cię po- 
dziwiać! 

Wydęłą wzgardliwię usta. 

— Nie pociąga mnie zbytnio twój 
Derłów, ale ostatecznie lepiej w nim 
będzie jak na tej wyspie i w oblężo- 
nym zamku. Wydał odpowiednie za- 
rządzenia. Trzeba skrzynie pozbijać, 
upakować, znieść, kobierce, makaty 
złożyć. Nie oddamy Dunom bodaj je- 
dnej perły, bodaj kawałka drogiej 
materii. I złotą gęś kaź zdjąć z więży. 

— |] złotą gęś chcesz zabrać? 

— A jakżeby nie? Bez godła im za- 
mek zosławimy jak pusty wrak. 


Wśród gwaru, nawoływań i prze- 
kleństw pachołków ładowano w nocy 
skarbiec króła Eryka. Na barki chy- 
boczace się po czarnej wodzie przed 
żelaznymi odrzwiami u stóp kamiennej 
baszty, składano w mozole i naprę- 
żeniu wszystkich muskułów skrzynie 
o ciężarze niezwykłym. Nie było tam 
Dziecięcia Jerus wielkości 12 letniego 
chłopca — całego ze złota? Nie by- 
łoż 3-metrowego rogu narwala, cenio- 
nego na równi 2 kością słoniową? 
Nie byłoż 12 figur apostołów, mon- 
strancji, kielichów. koron szczerozło- 
tych i klejnotów na garście? Skarb 
słynny na Europę całą. Pozazdrościć 
go mogli władcy wielkich mocarstw — 
królowi bez korony i ziemi. 

Znałą dobrze jego wartość Cecylia 
i póki go miała w rękach, nie dbała 
o inną władzę dla siebie i kochanka, 


jeszcze na Radzie Naukowej W 
Krakawie, a pogłębiona na kore 
ferencji w Pradze, na którą 247 
proszono dyr. Pietkiewicza PO 
jego powrocie z objazdu pogra 
nicza. W Czechosłowackim Urze*” 
dzie Osiedleńczym obie strony 
zestawiły metody, stosowane W 
rozwiązywaniu podobnych z% 
gadnień w obu krajach. Dokonar 
no gruntownej wymiany do- 
świadczeń. poczynionych w stt 
diach i praktyce osiedleńczei. w 
trybie nawiązanei współpracy 
nastąpiła  obopólna wymiana 
wszystkich zarządzeń i instruk- 
cii, dotyczących akcji osiedieft 
czej. Dowodzi ło, że zadzierzgnię” 
ta została bardzo szczegółowa 
współpraca. 

Przez zacieśnienie tej współ 
pracy władz osiedleńczych obi 
krajów, umożliwi się obu stro” 
nom korzystanie ze wspólnego 
doświadczenia. „Uważam — po” 
wiedział dyrektor Pietkiewicz © 
iż taka współpraca ułatwi nam 
bardzo rozwiązanie niektórych 
prohlemów, a z drugiej strony 
urodobni do siebie strukturę pol- 
skiego i czechosłowackiego za“ 
chodniego pogranicza. Trudno 
jest nie doceniać społecznej ! po” 
litycznej doniosłości tego faktu“: 

Mówiąc o dalszych perspekty* 
wach współpracy czechosłowac* 
ko-polskiej na odcinku osiedlefie 
czym, dyrektor Pietkiewicz pó” 
dał, że na Wystawę Ziem Odzy* 
skanych we Wrocławiu ma przy” 
być prezes Czechosłowackieg 
Urzędu Osiedłeńczego,  któń 
pragnie zwiedzić Ziemie Odzy” 
skane w -elu dokładnego zapo” 
znania się na miejscu z aktualny- 
mi zagadnieniami tych terenów. 
Spostrzeżenia te będą następnie 
przedyskutowane z przedstawi 
cielami Ministerstwa Ziem Odzy* 
skanych. „Jestem głęboko prze” 
konany — oświadczył dyrektor 
Pietkiewicz — że tak pomyślnić 
rozpoczęta współpraca zbliży je” 
szcze bardziej oba narody sło 
wiańskie, zmierzające do stw” 
rzenia na swych kresach zachod 
nich wąrunków do dobrobyt" 
swych obywateli i zarazem po 
staw do zapewnienią pokoju W 
Europie". 


Stała teraz u stóp schodów, sztywna 
jak posąg, w czerwonym blasku U" 
czywa j doglądała uważnie pracy 
Chlupotała woda w ciasnym kanale! 
klaskały z nią monotonnie przecić 
żone łodzię, niosły się w górę i 
wieży światła pochodni, stentorow 
i władczo grzmiał majordomus, Sz” 
rały skrzynie po chropawych, kamieni 
nych stopniach, zgrzytały żelazne he 
ki, łomotalo głucho po desk poA 
wstrząsała się barka potężnie ilekr 
rzucano w nią ciężar, a po tym adpły" 
wały naładowane łodzie wąskim prź 
smykiem wśród stromych murów 
krażając basztę da przystani. Ta 
przekładano raz jeszcze ciężar 
slatki: sznurami, łańcuchami, przy 
pomocy, skleconych za dnia, dźw! 
gów — wciągano za burty 
króla Eryka. Pomorcy nie żałowa, 
wysiłku, ochożnię przykładali się ja 
pracy, mieli skarb wieść na swo 
ziemię, do swego zamku. yk 

Była jeszcze noc, gdy król pak 
2 Cycylią i Bogusławem podpły” 
ostatnią łodzią i po linowej drab! 
wspięli się na przodujący stątek. ? 

Witali ich kapitan i starosta sanik 
Załoga powiewała czapkami, ale 
krzyku nie wzniosła, aby nie bU 
czujności Dunów. 

Wkrótce po tym rozluźniono cumy: 
zazgrzytały łańcuchy, marynarze siy 
manewrowali przy linach, padni Po- 
się żagle, wołno nabięrały wiat! jatt 
goda była przychylna, mglista, W 
koreystny. Śpieszono się, aby Z Boty 
Visby nie spostrzegł mangiati 
sirażnik duński. Płynąć mieli aby 
na północ i zatoczyć wielkie kało: 
ujść niespostrzeżenie. sag 

Sześć gałeonów pomarskich * YyrzY” 
nęło się sznurem i jak białe, © pok! 
mię ptaki wtopiły się cicho w gie 
mrok, 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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DR FRANCISZEK JANKOWSKI 


POLSKA ZACHODNIA 


znaczenie publicystyki 


w okresie walki o program polityczny na Śląsku 


Było zjawiskiem zupełnie natu- 
ralnym, że w pierwszym okresie 
tzw. „Kulturkampfu“, który po 
Zwycięskiej woinie niemiecko- 
Irancuskiej w roku 1870/71 szaleje, 

© roku 1887 partia centrowa w 

iemczech zajęła się obroną inte- 
Tesów polskiej ludności na Śląsku. 

artia centrowa bowiem opie- 
rałą się, o ile chodziło o Śląsk, 
ga, ludności polskiej. Sytuacia 
Zmieniłą się w latach dziewięć- 
zlesiątych, kiedy partia centro- 
Wa w skutek ustania walki rządu 
Pruskiego z Kościołem, nie tylko 
Zaczęła zaniedbywać potrzeby 
ludności polskiei, ale wprost lek- 
cewążyła i sprzeciwiała się ochro- 
Nie naszych interesów  narodo- 
wych. 


Wybuch „Kulturkampfu“, które- 
8&0 jednym z celów, jak inicjator 
el walki Bismarck w swych pa- 
miętnikach przyznaje, jest znisz- 
Czenie żywiołu polskiego, zastaje 
na Śląsku Karola Miarkę z gło- 
Snym i wpływowym nazwiskiem. 

koło Miarki i jego „Katolika“, 
Razety wychodzącej od 1 lipca 
869 r, w Chorzowie, koncentruje 
Się obrona polskości na Śląsku. 
© wycofaniu się Karola Miarki 
Z życia politycznego, a później i 
lègo następcy odwołanego przez 
Włądzę kościelną ks. Radziejew- 
skiego, w roku 1889 przybył do 

Ytomia Adam Napieralski dla 
objęcia „Katolika“. Pod jego kie- 
Iownictwem „Katolik“ nie zdołał 
Wyzwolić się spod wpływu par- 
„| centrowej. Wprawdzie „Kato- 
lik“ bronił praw języka polskiego, 
lecz nie zdobył się na samodziel- 
ly czyn polityczny. 

w okresie po Miarce do 
Pierwszej wojny światowej lud 
Saski był już całkowicie narodo- 
Wo uświadomiony, świadczy cho- 
Clażby fakt namiętnej rolemiki 
Domiędzy Napieralskim, przysto- 
sowującym się często nazbyt do 
dążności centrowych, a dr. Józe- 
fem Rostkiem „konsekwentnym 
promotorem idei polskiej* na te- 


mat zasadniczego kierunku poli- 
tycznego. Rostek zrozumiał, że 
„ciągnienie za posterunek centro- 
wy“ jest szkodliwym dla polsko- 
ści Śląska, gdyż antypolskie wy- 
stąpienia duchowieństwa niemiec- 
kiego, oraz posłów centrowych 
w parlamencie aż nadto zdradzały 
zakusy germanizacyjne partii cen- 
trowych. Wobec nowych, zama- 
skowanych obliczy „Centrum“ 
Rostek, syn zubożałej staropol- 
skiej rodziny szlacheckiej ze 
Śląska, założył w roku 1889 „No- 
winy Raciborskie“, pismo polity- 
czne o kierunku radykalno-naro- 
dowym. 


Podczas, gdy „Katolik* stał na 
gruncie centrowym, „Nowiny Ra- 
ciborskie* zajęły wyraźnie naro- 
dowy kierunek. Kierunek zajęty 
przez Rostka, jego patriotyczny 
ton i Śmiałe uderzenie w partię 
centrową, ruszyły ludność Śląska 


w momencie dla zagrożonej pol- 


skości niebezpiecznym, wskutek 
nowego zamaskowanego oblicza 
niemieckiej partii centrowej. Roz- 
gorzała walka w obozie polskim, 
z jednej strony przyczyniła się 
do pogłębienia świadomości naro- 
dowej wśród Ślązaków, z drugiej 
zaś wrrowadzilły „Nowiny Raci- 
borskie'* Rostka, propagujące sa- 
modzielną myśl polityczną, świa- 
domość narodową na tory uświa- 
domienia politycznego, którego 
dotychczas Ślązacy nie mieli, Słu- 
szne założenie polityczne dr. 
Rostka, potwierdziły późniejsze 
wyniki wyborcze. 

Wskutek zbyt wielkich prze- 
ciwności dr Rostek musiał się u- 
sunąć, a „Nowiny Raciborskie“ 
przeszły później na własność kon- 
cernu „Katolika“. Jednak dr Jó- 
zef Rostek, na przełomie lat dzie- 
wśęćdziesiątych „swoje zrobił“. 
Po przyjęciu „Nowin Racibor- 
skich“ usrokojony „Katolik“ nie 
spostrzegł, że radykalno-narodo- 
wy ruch wśród ludności istnieje, 
że ludność, której pisma śląskie 
nie wystarczały, zaczęła prenu- 


merować gazety z innych dziel- 
nic polskich, które odpowiadały 
ludności śląskiej. Wydawca po- 
znańskiej „Pracy“, Biedermann, 
mając na Śląsku poważny zastęp 
czytelników „Pracy“, zorientował 
się w potrzebach Śląska i założył 
również radykalny dziennik „Gór- 
noślązak”, 


W roku 1902 nastaje dla Śląska 
nowy okres, nie tylko w dzie- 
jach publicystyki, lecz także całe- 
go życia polskiego na Śląsku. Co- 
raz wyraźniej zarysowała się nie- 
przekraczalna granica między pol- 
skością a niemczyzną. Sprawę 
polską ujmuje zdecydowanie, tak 
w stosunku do rządu pruskiego, 
jak i w stosunku do partii nie- 
mieckich oraz „Katolika“ Napie- 
ralskiego, który nadal wypowia- 
dał się za rartią centrową, mło- 


W dążeniu do upowszechnienia 
sztuki operowej wśród szerokich 
mas ludności miast i osiedli poło- 
żonych nad naszymi szlakami 
wodnymi Towarzystwo Przyjaciół 
Opery w Krakowie na zlecenie 
Min. Kultury i Sztuki organizuje 
w roku bież. objazdową imprezę 
operową p. n. „Opera polskich 
rzek“, 

Zespół liczący ok. 100 osób, zło- 
żony z solistów Opery Krakow- 
skiej, chóru, baletu i orkiestry 
Państwowej Filharmonii Krakow- 
skiej dawać będzie przedstawienia 
na scenie urządzonej na specjal- 
nej barce. Będzie to impreza na 
wzór zeszłorocznej — „Wisłą do 
Bałtyku”, z tą jednak różnicą, iż w 
tym roku teatr na barce popłynie 
rzekami naszych Ziem Zachodnich. 

Trasa wodna wytknięta została 
na linii: Gliwice — Koźle — Szcze- 
cin. Przewidziane jest urządzenie 
26 przedstawień w miastach, mia- 
steczkach i osiedlach na tej trasie. 

Program przedstawień obejmuje, 
pcdobnie jak w roku ub., operę 
Moniuszki „Flis” oraz widowisko 
muzyczno-taneczne „Wesele w Kra- 
kowie'" z muzyką Stefaniego i tań- 
cami w układzie baletmistrza E. 
Paplińskiego. 


„Opera polskich rzek” 


dy prawnik Jan Jakób Kowal- 
czyk, którego po odbyciu 6-tygo- 
dniowego więzienia praskiego za 
udział w tainych związkach stu- 
denckich, porwała prasa. 


Artykuły swe umieszcza Ko- 
walczyk w „Dzienniku Poznań- 
skim“, „Gońcu* i w „Słowie“, a 
ze śląskich pism, w „Gazecie 
Opolskiej“ Koraszewskiego, który 
wybrał drogę pośrednią pomię- 
dzy radykalnymi „Nowinami Ra- 
ciborskimi* Rostka, a „Katoli- 
kiem* Napieralskiego. Przy po- 
mocy chłopów śląskich, młody 
Kowałczyk organizuje spółkę wy- 
dawniczą, która w 1902 roku na 
własność nabyła „Górnoślązaka* 
i przeniosła go do Katowic. 


Patriotyzm bez jakiejkolwiek 
obsłony i uznanie bez zastrzeżeń 
łączności z całą Polską, przyspa- 
rza „Górnoślązakowi* w  społe- 
czeństwie licznych zwolenników. 
„Górnoślązak* jest naczelnym or- 
ganem polskich kandydatów przy 
wyborach w 1903 roku. Rok in- 
tensywnej pracy, nie wystarczał 
jednak na stworzenie wielkiej or- 
ganizacji politycznej. Mimo tego, 


Pierwsze przedstawienie „Opery 
polskich rzek” odbędzie się w Gli- 
wicach w dniu 15 lipca. 

Kierownikiem muzycznym Opery 
jest prof. Adam Kopyciński, kie- 
rownictwo ogólne spoczywa w rę» 
kach Bolesława Janowskiego, 

* 


INSTYTUT MAZURSKI W OL- 
SZTYNIE OTRZYMAŁ  SPUŚ- 
CIZNĘ LITERACKĄ PO PO- 
ECIE MAZURSKIM 
MICHALE KAJCE 


Instytut Mazurski w Olsztynie 
rewindykował z rąk niepowoła- 
nych całą spuściznę literacką, po- 
zostałą po poecie mazurskim Mi- 
chale Kajce. Spuścizna zawiera 
5 listów do Kajki (w tym jeden 
pisany przez Marcina Giersza), 141 
rękopisów poetyckich różnej tre- 
ści oraz cenne i rzadkie wydawnic- 
twa polskie, jak książki i roczniki 
czasopism wydawanych na Mazu- 
rach w XIX i XX wieku, 

Rękopisy i druki, mające war- 
tość bibliograficzną, pozostaną w 
Bibliotece Instytutu Mazurskiego, 
reszta zaś książek — treści ogól- 
nej — będzie zwrócona synowi po- 
ety — A. Kajce, zamieszkałemu w 
Mrągowie. 
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przy wyborach  „Górnoślązak* 
zdobył jeden okręg przy pomocy 
Polskiei Partii Socjalistycznej. 
Wybory przyniosły pierwszy 
mandat Wojciechowi Korfantemu. 
Kowalczyk natomiast przepada 
w okręgu Rybnik-Pszczyna. 


Przeciwko  „Górnoślązakowi* 
toczyła się formalna krucjata ze 
strony sądów pruskich i kleru. 
Kardynał Kopp wydaje przeciw= 
ko „Górnoślązakowi* coś w ro- 
dzaju listu pasterskiego. Takiego 
szału antynarodowego i politycz= 
nego w kościele dotąd na Śląsku 
nie było. Ostra kampania prze- 
ciwko centrum i duchowieństwu 
naraziła Jana Jakóba Kowalczyka 
na groźny proces karny w Byto- 
miu, rozpoczęty na skutek wnio- 
sku kardynała Koppa. Proces ten 
kończy się ugodą i równocześnie, 
dużym moralnym zwycięstwem 
„Górnoślązaka*. Zdobycie poza 
tym mandatu do Koła Polskiego 
Wojciecha Korfantego sprawiło, 
że lawirowanie stało się nawet 
dla takiego mistrza kompromisów 
jak Napieralski na dłuższy czas 
niemożliwe i że musiał on zrewi- 
dować dotychczasowe stanowisko 
i wypowiedzieć się za Kołem Pol- 
skim. 


Grzywny i koszta sądowe do- 
prowadziły, iak ongiś Rostka z 
„Nowinami* Jana Jakóba Kowal- 
czyka do ruiny. W roku 1906 
Napieralski przyjął do siebie Ko- 
walczyka z „Górnoślązakiem*. 


Choć upadły „Nowiny Racibor- 
skie“ a później i „Górnoślązak*, 
nie upadła idea niepodległościowa, 
którą Rostek i Kowalczyk, syno- 
wie Ziemi Śląskiej potrafili z po- 
żytkiem dla przyszłych wydarzeń 
Śląska, zaszczepić na jego staro- 
polskim gruncie. Nie mniejszą ro- 
lę dla przyszłości Śląska odegrafi 
Wielkopolanie Napieralski i Kora- 
szewski. Podczas, gdy rezultatem 
pracy prowadzonej przez „Nowi- 
ny Raciborskie‘ i „Górnoślązaka* 
były trzy powstania śląskie, w 
których ludność Śląska chwyciła! 
się samoobrony, dzięki której 
Śląsk przypadł ostatecznie Pań- | 
stwu Polskiemu, „Katolik“ i „Ga- 
zeta Opolska* swą umiarkowaną 
prasą, podtrzymywały w sposób 
ciągły zagrożoną polskość Śląska 
do chwili wyzwolenia go spod ja- 
rzma pruskiego, 


YYY YYY TYN NO 
MOJE OPOLE 


Tak cię nazywam w myśli 
Nad inne miasta wolę 
Że pozostałoś polskie 
Kocham Ciebie, Opole..... 


Gdy przyjechałam iu, był chmurny 
Wieczór lipca 
Niebo płakało deszczem, jakby ktoś 
Baj na skrzypcach... 
bł atrzyłam dumna 
Ynie Odra święta... 
ługo myślałam o was — wy Opol- 
tey Książęta... 
w isterium lip kwitnących — prze- 
Szny zapach miodu 
ołkrzyża i pół orła — herb pia- 
wskiego grodu... 
Tześliczny ratusz włoski (jestem 
Nim rozkochana) 
Se ieża Piastów'i kościółek świętego 


chwałą — jak 


asłiana,.,.. 

„Opole moje miasto — obojeśmy 
Ujnowani 

sa Y stare gniazdo Słowian i ja — 
Motna pani... 


sz), Wojennego ciosu — mamy stra- 
zliwg ranę 

te y — domy masz zniszczone — ja 
Ice mam strzaskane... 

Cia 9€; drogie miasto — nie oddam 
pi nikomu 
zuję się tu tak swojsko — jak 
Mym rodzinnym domu! 


oj iekną aleją lipową wjeżdża się do 
daala od strony Katowic. Wspaniale 
zie. 1 Tozrosły się tak, że tworzą 
Pan cienisty dach. 
miętam, gdy jechałam tu pierw- 
Peł taz, był koniec czerwca 1945 r. 
ky, Q lata! Lipy stały wtedy w roz- 
si, ce, ale dzień był zimny, dźdży- 
] Yi Wieirzny. Gdyby nie świeża zie- 
wia, ci 1 wonne lipowe kwiatuszki 
I "jące się nad głową jak deli- 
zda złocista koronka, mogłoby się 
BR że to późna, głucha jesień. 
Sing, E śpiewały wcale, a chłodne 
Ji ostrego deszczu uderzały w szy- 
Ch samochodu jak w listopadzie. 
wn ami deszcz wzmagał się w gwał- 
Prena; EWĘ, to znów cichł jak w 
-Udium Chopina.. j s 


Przedziwna była taka jesienna sza- 
ruga w czerwcu... Nagle — wiatr roz- 
sunął ciemne chmury, zakrywające 
szczelnie niebo i deszcz przeszedł od 
razu w najsubtelniejsze pianissimo... 

Właściwie był ło już nie deszcz, 
ale pył wodny, przesycony słodkim 
zapachem miodu, delikatny i srebrzy- 
sty jak mgła... 

Na złocistych pączkach lipowego 
kwiecia wisiały duże, srebrne łzy 
czerwcowego deszczu. Miasto było 
prawie zupełnie puste; żałosne i sa- 
motne stały ruiny wypalonego mia- 
sta. Ale na wielu ocalałych domach 
widniały biało-czerwone chorągiewki, 
a z piastowskiej baszty zwisał naro- 
dowy sztandar. Patrzyłam na ten 
sztandar oczyma pełnymi łez, z gar- 
dłem ściśniętym uczuciem, nie dają- 
cym się opisać. A potem poszłam 
nad Odrę. Lipową aleją prosto od 
Książęcej Baszty szłam wolno w stro- 
nę rzeki. Zasępione niebo rozjaśniło 
się zupełnie i nagle tuż nad głową 
ukazał się czysty błękit o odcieniu 
leśnego barwniku, a na nim przepy- 
szne czerwcowe Słońce, prześwietla- 
jące przez zieloność drzew.. Od sło- 
necznej pieszczoty zadrżały nadod- 
rzańskie lipy, stare słowiańskie drze- 
wa; złociste kwiatuszki  strząsały 
chłodne łzy deszczu i rozkwitały je- 
szcze bardziej wydając przecudny, 
jedyny w świecie aromat. Oddychając 
pije się słodycze wonnego miodu, któ- 
rym przesycone jest powietrze. 

Lipowy puch spada na głowę... Od- 
prawia się letnie misterium, odwie- 
czne i niezmienne... 

Odra płynęła poważnie i dostojnie. 
Zatonęłam wzrokiem w jej biegu, a 
hamowane dotąd łzy popłynęły nie- 
wstrzymane. Płakałam ze szczęścia... 

Wspominałam w sercu wszystkie 
lata wojny, lata niewysłowionych cier- 
pień i męczarni, nasze upokorzenia 
i tułaczkę, uliczne egzekucje i past- 
wienie się, których byłam świadkiem, 
Wszystko to przeżywałam po raz dru- 
gi i patrząc na spokojne wody Odry, 
doznałam przedziwnego uczucia szczę- 


ścia połączonego z uczuciem żałoby. 


Żałoby, boć żal było tych, którzy stra- 
cili życie — szczęścia, że oto cierpie- 
nia i śmierć tylu braci nie były da- 
remne, nie poszły na marne straszli- 
we lata wojny. 


Wpatrzona w piękne, łagodnie szu- 
miące wody Odry, uczułam, że poko- 
chałam ją jak żadną z rzek polskich. 
Wszysłkie są mi miłe, ale ta najmil- 
sza, najdroższa, Odra — początek 
wielkiego państwa polskiego, Odra, 
wymarzona, wytęskniona rzeka! Za- 
płaciliśmy za nią na przestrzeni wie- 
ków najwyższą cenę. Ofiarę krwi i ży- 
cia. Mimo tylowiekowej rozłąki, Odra 
nie przestała być naszą polską rzeką, 
tą samą, którą była w zaraniu naszych 
dziejów. Odra! Odwieczny szlak Chro- 
brego, który kazał w nią wbijać słupy 
graniczne. 

Czekała na nas tyle wieków i do- 
czekała się. Tęskniła za nami, jak my 
za nią. I spełniły się nasze wspólne 
marzenia. Posiadamy się wzajemnie 
na wieki! Szczęście nasze trwać bę- 
dzie tak długo, jak długo będzie ist- 
nieć świat... 

Kiedy w tę letnią godzinę o zmierz- 
chu, w wieczór pachnący kwiatem li- 
py, wparłam po raz pierwszy rozko- 
chane oczy w fale Odry i w sercu 
odwróciłam kartki historii, doznałam 
przedziwnego uczucia, Uprzytomniłam 
sobie jasno, że są rzeczy tak wielkie 
i wspaniałe, tak piękne i porywające, 
że wobec nich dopiero nabiera sensu 
i wartości — życie człowieka. 

Tak to wtedy w Opolu zawarłam 
najściślejszą, najgorętszą przyjaźń z 
Odrą. I przyjaźń ta rozkwita jak cu- 
dny kwiat. Z każdym dniem coraz 
piękniejsza i głębsza. Jestem tak za- 
kochana w Odrze, że codzień bodaj 
raz muszę na nią spojrzeć, W różnych 
więc porach dnia idę nad Odrę, Chcę 
widzieć ją w coraz ło inny czas i po- 
godę. Chcę widzieć jak„smaga ją je- 
sienna ulewa i jak zachodzi w nią 
słońce, jak podnosi się tuman rannej 
mgły i przegląda się miliony gwiazd... 

Najczęściej chodzę na nadodrzański 
brzeg wtedy, kiedy umiera dzień t 
nadchodzi godzina lillowego zmierz- 
chu.. Aby powiedzieć Odrze dobra- 
noe, 


Woda połyskuje srebrzyście i szu- 
mi cicho jak łogodna muzyka. Jestem 
włedy najzupełniej szczęśliwa. Jak 
wódz, który po długiej walce odniósł 
wspaniałe zwycięstwo, 


Posiadam Odrę, 


Znad brzegu rzeki wracam do mia- 
sta. Przez mały czarujący mostek nad 
kanałem przechodzę wąską uliczką na 
nieduży plac. Na środkowym przęśle 
mostu u samej góry widnieje piękny 
herb Opola, odwieczny znak piastow- 
skich książąt: pół orła i pół krzyża. 
Ten sam podwójny emblemat jest 
umieszczony na ratuszu opolskim, 
kióry zbudowany jest we włoskim 
stylu; gdy jest iluminowany, rozkwita 
w ciemność nocy smukłą wieżą jak 
srebrny kwiat. 

Na placu mocno wciśnięty między 
starymi domami stoi nieduży kośció- 
łek; fronton nad głównym wejściem 
zdobi kamienna rzeźba. Kiedy społ- 
rzałam na nią po raz pierwszy, sta- 
nęłam zdumiona. Poznałam od razu 
kogo rzeźba przedstawia, 

Kamienne ciało o ślicznych mło- 
dzieńczych kształtach... Piękna głowa 
lekko pochylona; na twarzy mimo 
cierpienia przedziwny uśmiech.. W 
ciele pięknego efeba tkwią pierzaste 
strzały. Jest ich cztery; piątej brak. 
Może została wyrwana lub wypadła 
sama wskutek działań wojennych. 


Ślad jej znajduje się nad kolanem. 


Kończąc szkoły w Krakowie, cho- 
dziłam często do kościoła mariackie- 
go. Lubiłam wejść, gdy nikogo nie 
było i patrzeć na główny ołtarz, prze- 
śliczne witraże obok tryptyku i anioły 
Matejki. Patrzyłam i nigdy nie mo- 
głam się napatrzeć. Nie zdarzyło się 
nigdy, abym odchodząc nie odwie- 
dziła jeszcze jednego z bocznych oł- 
tarzy po lewej stronie. Był tam stary, 
piękny obraz o ciemnym  malowidle 
przedstawiający cudnego młodzieńca, 
umierającego w zachodzącym słońcu z 
upływu krwi. W nagim ciele tkwiło 
pięć strzał, Wiedziałem dobrze, że to 
męczennik wielki; jako mała dziew- 
czynka czytałam jego żywot i historię 
bohaterskiej śmierci, Najwięcej podo- 
bała mi się odwaga jego przekonań; 
jako świetny oficer, uiubieniec gesa- 


rza, mógł z łatwością uniknąć strasz- 
nej śmierci... Ale on nie uląkł się: 
właśni jego żołnierze dokonują wy- 
myślnej egzekucji. 

Miałam wiedy najwyższy podziw 
i uwielbienie dla świętego młodzieńca. 
I trzeba tralu, że po latach spotykam 
go w dalekim Opolu... Napatrzywszy 
się do syta kamiennej rzeźbie, bocz- 
nym wejściem weszłam do niespodzie- 
wanie zamkniętego kościoła. 

Jest w nim tylko jeden ołtarz, a w 
ołlarzu obraz nieznanego pędzla, 


I znów ten sam temat. 


Prześliczny, nagi młodzieniec, przy- 
wiązany do słupa; smagłe ciało tchnie 
w przepysznym świetle zachodzącego 
słońca dziwnym ciepłem. Młodzieniec 
umiera od strzał, które w nim utkwiły. 
Jest ich pięć — widać, że sprawiają 
mu niewypowiedziany ból... 

Ale przecudna twarz o przymknię- 
tych oczach wyraże nie tyle cierpie- 
nie, ile nieziemski zachwyt ti szczę- 
ście... 

I patrząc na piękny obraz doznałem 
znów przedziwnego uczucia, że Sq rze- 
czy, są ideały tak piękne i wieczne, 
że po prostu warto żyć... 

Zawierucha wojenna w lwiej części 
zniszczyła Opole. Ale oszczędziła ko- 
ściółek i na nim kamienną rzeżbę 
święiego Sebastiana, 

Kiedy razu jednego poszłam trochę 
dalej za miasto, spotkałam znów św. 
Sebast:ana. 1 è 

Na małym wzgórzu, obok asfalto- 
wej diogi prowadzącej do Gosiawic 
stoł kamienny posąg męczennika. 

Deszcze i śniegi zniekształciły mło- 
dzieńczą postać świętego chłopca. 
Strzał tylko trzy. Ale wyraz twarzy 
jest ten sam.. Jeszcze w jednym 
miejscu znajduje się wizerunek świę- 
tego Sebastiana, 

Mały rybacki domek, tuż nad Odrą, 
obrośnięty dzikim winem i bluszczem, 
Przed domkiem śliczny ogródek. 

A nad jednym okienkiem mały 
obrazek za szkłem. Smagle ciało o 
złotym południowym odcieniu i pięć 
strzał. I dlatego nazwałam Opole — 
miastem św. Sebastiana. 
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BOGUSŁAW PISKORSKI 


NOWY GIGANT U UJŚCIA ODRY 


Fabryka Sztucznego Jedwabiu nr 4 ruszyła 


W pierwszych dniach maja br. 
rozpoczęła produkcję Państwowa 
Fabryka Sztucznego Jedwabiu nr 
4 w Żydowcach pod Szczecinem. 
Prawie tysiąc ludzi załogi fabry- 
cznej pracowało w ciągu ostatnich 
miesięcy z naiwiększym natęże- 
niem, by ukończyć odbudowę za- 
kładów na dzień Święta pracy. 
Zastosowane na szeroką skalę 
współzawodnictwo dało dobre 
wyniki. Fabryka sztucznego jed- 
wabiu ruszyła 2 miesiące przed 
datą, na którą jej otwarcie prze- 
widywał plan. 


Prace nad odbudową bardzo 
silnie zniszczonych zakładów pod- 
jęto w czerwcu 1946 roku. Naj- 
pierw zabezpieczono resztki bu- 
dynków i urządzeń. Wkrótce ro- 
tem przystąpiono do odbudowy 
hał fabrycznych. Leżały one w 
* gruzach i wznosić ie trzeba było 
od fundamentów. W tym okresie 
przeprowadzono równięż remont 
obrabiarek i warsztatów, dzięki 
czemu umożliwiono we własnym 
zakresie naprawę i montaż ma- 
szyn produkcyjnych. 


Zabudowania fabryki są rozle- 
głe i zajmują około 1000 m kwa- 
dratowych. Nad kompleksem za- 
budowań góruią cztery potężne 
kominy. Nosiły óne na sobie wi- 
doczne ślady wojny w postaci 
licznych otworów wybitych 
przez pociski artyleryjskie. Dziś 
już nie ma dziur w kominach; 
wszystkie zostały dokładnie zała- 
tane. W akcji odbudowy fabryki, 
która dotychczas pochłonęła po- 
tężną sumę rół miliarda złotych, 
odremontowano między innymi: 
kotłownię, siarczkarnię, lugownię, 
przędzalnię tekstry, desuliuracię i 
pakownię. Odbudowana fabryka 
otrzymała maszyny z podobnych 
zakładów w Tomaszowie, Choda- 
kowie, Wrocławiu i Jeleniej Gó- 
rze. Dalsze maszyny, które umoż- 
liwią zwiększanie produkcji spro- 
wadzone zostaną prawdopodobnie 
ze Związku Radzieckiego. 


Odbudowa wielkiei fabryki sztu- 
cznego jedwabiu w Żydowcach to 
nowy triumf polskiego robotnika 
i inżyniera. Dyrektor techniczny, 
inż. Hienryk Vogt, wykazał w cza- 
sie całego okresu odbudowy nie- 
spożytą energię i zapał. Również 
Inżynierowie Modest Gramz i Ka- 
zimierz Wolnicki nie szczędzili 
trudu i wysiłku, by jak najprędzei 
doprowadzić do rozpoczęcia pro- 
dukcji. Wspominając tych przo- 
downików organizacii pracy i wy- 
siłku mózgowego nie można za- 
pomnieć o rzeszach robotników 
pracujących nie raz poza godzi- 
nami i współzawodniczących z so- 


bą w szlachetny sposób. Współ- 
zawodnictwo to przyniosło w wy- 
niku przekroczenie norm akordo- 
wych do granicy 190%. W uzna- 
niu szczególnych zasług położa- 
nych przez niektórych pracowni- 
ków przy odbudowie fabryki w 
Żydowcach Wojewódzka Rada 
Narodowa przyznała 9 robotni- 
kom srebrną odznakę Gryfa Po- 
morskiego, a dyrekcja wręczyła 
350 nagród pieniężnych na ogólną 
sume prawie 1 000000 złotych. 


O tym jak wielkich czynów do- 
konała załoga odbudowanei fabry- 
ki sztucznego jedwabiu niech 
świadczy kilka liczb: 

Od czerwca 1946 roku przepra- 
cowano 2 275000 roboczo-godzin, 
wywieziono 25000 m sześc. gru- 
zu, na pokrycie dachów zużyto 
prawie 50 km bieżących papy, 
18000 m kw. szkła zużyto na J- 
szklenie hal produkcyjnych, wy- 
budowano 1900 m kw. murów, 
wzniesiono prawie 13000 m bież. 
konstrukcii metalowych i dtew- 
nianych, a na zainstalowanie po- 
trzebnej sieci połączeń zużyto 70 
km rur. Koszt materiałów i do- 
tychczasowej robocizny wynesi 
pół miliarda złotych. 

Po dwóch latach pracy Fabrv- 
ka Sztucznego Jedwabiu nr 4 ru- 
szyła. Na razie produkuje ona 
tylko włókna cięte, to jest tekstrę 
czyli namiastkę bawełny, oraz 
argonę czyli namiastkę wełny. W 
pierwszym okresie zakłady pro- 
dukować będą 3000 kg tekstry 
dziennie. Prace nad odbudową 
dalszych elementów fabryki nie 
będą przerwane. Umożliwi to 
zwiększenie produkciji pod koniec 
bieżącego roku do 5 ton dziennie. 
Do końca 1949 roku zostanie od- 
budowana druga część zakładów, 
gdzie produkować się już będzie 
jedwab sztuczny. W drugim okre- 
sie fabrvka wyprodukuje dzien- 
nie około 10.000 kg sztucznego 
jedwabiu i tekstry. 

Na razie jak iuż wspomniano 
wyżej w Żydowcach wytwarza 
się tylko włókno cięte czyli tek- 
strę. Produkuie się ją z tego sa- 
mego surowca co jedwab sztucz- 
ny, to znaczy drewna. Różnica 
polega na tym, że włókno tekstry 
iest grubsze od iedwabnego i cię- 
te na odcinki 30—40 milimetro- 
we. Używa się go iako dodatek 
do przędzy wełnianej i do uszla- 
chetnienia bawełny. 

Surowiec zanim 
mieniony na tekstrę przechodzi 
cały szereg skomplikowanych 
procesów, Najpierw miazgę drze- 
wa świerkowego po rozdrobnie- 
niu w specialnych maszynach 
poddaie się działaniu kwasu siar- 


zostanie za- 


POLSKA ZACHODNIA 


kowego. W ten sposób otrzymu- 
iemy rółfabrykat, celułlozę, którą 
fabryka w Żydowcach sprowa- 
dza w postaci arkuszy. Dalsze 
procesy przeróbki przebiegają 
już w podszczecińskiei fabryce 
na miejscu. Celuloza poddana 
działaniu- wodorotlenku sodu 
przechodzi w tzw. alkali-celu- 
lozę, którą poddaje się procesowi 
dojrzewania a następnie traktuje 
w odpowiednich naczyniach, „ba- 
ratach*  dwusiarczkiem węgla. 
Nowy produkt zwany ksantatem 
rozpuszczony następnie w „mie- 
szadłach* w roztworze ługowym 
zamienia się w wiskozę. Ten su- 
rowiec wyiściowy dla produkcii 
sztucznych włókien po okresie 
dojrzewania w postaci gęstej cie- 
czy przechodzi do maszyn przę- 
dzalniczych, Maszyny te nie wy- 
kazują jednak żadnego podobień- 
stwa- do swoich „krewnych“ z 
bawełnianej. Maszyna do przę- 
dzenia włókien sztucznych skła- 
da się z szeregu przewodów za- 
kończonych sitami o maleńkich 
otworach. Przez te otworki wi- 
skoza wytryska do naczynia, w 
którym przepływa roztwór kwa- 
su siarkowego i cynku. Pod wpły- 
wem tego roztworu cieniutkie ni- 
teczki wiskozy krzepną tworząc 
pożądane włókna, które są ni- 
czym innym pod względem che- 
micznym jak początkowym su- 
rowcem, celułozą. Cały proces 
produkcji sztucznego włókna spro- 
wadza się do wytworzenia celu- 
lozy w postaci nitek. Po tym de- 
cyduijącym procesie włókno prze- 
chodzi jeszcze szereg najróżniei- 
szych operacji mających na celu 
jego oczyszczenie od wszelkiego 
rodzaju ciał obcych i w końcu 
dostaje się do pakowni, skąd od- 
chodzi jako gotowa tekstra, lub 
argona. 

W przyszłym roku rozpocznie 
się w  Żydowcach  produkcia 
sztucznego jedwabiu. Spośród 
trzech metod stosowanych w 
przemyśle wybrano najtańszą wi- 
skozową. Całkowitą odbudowę i 
pełne uruchomienie produkcii prze= 
widuje się na rok 1953. Fabryka 
produkować będzie wtedy 5 ton 
tekstry i 10 ton jedwabiu dzien- 
nie. Prace doświadczalne na szpu- 
lach i w wirówkach idą w tym 
kierunku, by zastosować tzw. sy- 
stem ciągłego przędzenia. Żydow- 
ce będą pierwszą tego rodzaju 
fabryką na kontynencie europej- 
skim. Inwestycie pochłoną sume 
około 4 miliardów złotych, ale 
dadzą zatrudnienie szeregom poł- 
skich robotników i doprowadzą 
do wydatnego obniżenia cen na 
tkaniny sztuczne. 

B. P. 


Nowy plan regionalny osadnictwa rolniczego 
na odzyskanych Ziemiach Zachodnich 


Ministerstwo Ziem Odzyskanych w 
porozumieniu z Ministerstwem Ad- 
ministracji Publicznej i Minister- 
stwem Rolnictwa i Reform Rolnych 
ustaliło na rok 1948 nowy plan re- 
gionalny dla osadnictwa rolniczego 
na odzyskanych ziemiach zachod- 
nich, który wszedł w życie z dniem 
15 marca br. 


Ogółem przewiduje się przesiedie- 
nie na gospodarstwa indywidualne 
i majątki ponad 100 ha, przeznaczo- 
ne do parcelacji, 40 006 rodzin z na- 
stępujących województw: krakow- 
skiego (7000), kieleckiego (8500), 
rzeszowskiego (5000), łódzkiego (6000), 
lubelskiego (8000), warszawskiego 
(5000), poznańskiego (1500), pomor- 
skiego (500) i białostockiego (500). 
Małorolni i robotnicy rolni nie pa- 
siadający dotąd własnego gruntu 
będą mogli nabyć ziemie i pracować 
na własnych gospodarstwach. Gleby 
piaszczyste i nieurodzajne w wypad- 
ku przesiedlenia większej ilości 
osadników zostaną na dawnych zie- 
miach zniesione. 


Do dnia 30 czerwca br. obowiązy- 
wać jeszcze będzie plam ragionalny 


z r. 1947 w tych wypadkach, jeżeli 
zajdzie potrzeba uzupełnienia osad- 
nikami majątków ziemskich, obję- 
tych akcją osadnictwa spółdzielczo- 
parcelacyjnego i jeszcze niedosta- 
tecznie zasiedlonych. Po dniu 30 
czerwca br. obowiązywać będzie no- 
wy plan regionalny dla wszystkich 
obiektów rolnych. 


Wyjazdy delegacji na tereny ob- 
jęte regionalnym z 1947 przewidzia- 
ne okólnikiem Ministerstwa Ziem 
Odzyskanych nr 26 47 ustaliły z dniem 
15 marca 1948, tzn. z dniem wejścia 
w życie planu regionalnego na rok 
1948. 


Nowy plan nie uwzględnia woje- 
wództw: śląskiego i wrocławskiego 
z uwagi na znaczne przewyżki lud- 
nościowe i wyczerpanie realnej 
chłónności terenu, oraz brak w nie- 
których powiatach zabudowań go- 
spodarskich. 


Przewiduje natomiast przesiedle- 
nie na Żuławy Gdańskie (powiaty 
gdański, elbląski i malborski) 3000 
rodzin z następujących województw: 
krakowskiego (800), kieleckiego (400), 


rzeszowskiego (1000), łódzkiego (200), 
lubelskiego (400) i warszawskiego 
(200). 


Warunkiem przesiedlenia na Żuła- 
wy jest odpowiednia ilość rąk robo- 
czych ((przynajmniej 2 osoby zdolne 
do pracy) i dostateczna ilość inwen- 
tarza (przynajmniej 1 koń i 1 krowa) 
z uwagi na ciężką do uprawy ziemię. 


Przeznaczone obiekty rolne zobo- 
wiązani są przesiedleńcy obejmować 
w przeciągu 1 mies., licząc od dnia 
zarezerwowania ich dla grup osad- 
niczych. 


Formalności związane z przesiedle- 
niem załatwiają referaty osiedleń- 
cze w starostwach. 


Z chwilą wejścia w życie planu 
regionalnego „na rok 1948 (15. III. 
1948) zostaje uchylony okólnik Mi~- 
nisterstwa Ziem Odzyskanych z dnia 
12. IV. 1947 r. Nr. 26/47 rozdział II 
pkt. Ł i2. 


Zestawienie województw zasiedla- 
jących z województwami zasiedlo- 
nymi przedstawia się następująco: 


Nr 4 


ELLE A 


I Województwo Krakowskię 
zasiedla następujące powiaty: 


a) Ziemi Lubuskiej (woj. poznańskie) 
1. Gubin 
2. Krosno 
3. Słubice 
4. Sulęcin 


b) w szczecińskiego: 


oj. 
1. Wałcz 
2. Chojna 
3. Gryfino 
4. Myślibórz 
5. Pyrzyce (dla 350 rodzin) 
6. Choszczno 


c) woj. gdańskiego 
w rejonie Żuław. 


II. Województwo Rzeszowskie 
zasiedla następujące powiaty: 
a) Ziemi Lubuskiej (woj. poznańsk.) 
1. Międzyrzecz 
2. Gorzów 
3. Strzelce Kraińskie 
4. Świebodzin 


b) woj. białostockiego: 
1. Ełk 
2. Olecko 
3. Gołdap 


c) woj. olsztyńskiego: 
i. BiSZ 
2. Nidzica 
3. Ostróda 


d) woj. gdańskiego: 
w rejonie Żuław 


III. Województwo Kieleckie 
zasiedla następujące powiaty: 


szczecińskiego: 
. Białogard 
Koszalin 
Sławno 
Miastko 
Bytów 

Słupsk 

. Szczecinek 

. Pyrzyce (dla 730 rodzin) 
9. Człuchów 

10. Złotów 


b) woj. gdańskiego: 
w rejonie Żuław 


IV. Województwo Lubelskie 
zasiedla następujące powiaty: 
a) wej. szczecińskiego: 

1. Drawsko 

2. Łobez 
b) gdańskiego: 

1. Kwidzyń 

w rejonie Żuław 
c) woj. olsztyńskiego: 

1. Szczytno 

2. Reszel 

3. Bartoszyce 


a) woj. 


PONNDUAWNE 


V. Województwo Warszawskie 
zasiedla następujace powiaty: 
a) woj. gdańskiego: 
1. Sztum 
2. Lębork 
3. Malbork (bez tzw. Żuław) 
w rejonie Żuław 


b) waj. olsztyńskiego: 
1. Olsztyn 
2. Lidzbark 
3. Iławka 
4. Braniewo 


VI. Województwo Łódzkie 
zasiedla następujące powiaty: 
a) woj. szczecińskiego: 

1. Stargard 

2. Nowogard 

3. Szczecin (powiat) 
4. Wolin 

5. Kamień 

6. Gryfice 

7. Kołobrzeg 


olsztyńskiego: 
1. Giżycko 

2. Węgorzewo 
3. Morag 


c) wej. gdańskiego: 
w rejonie Żuław 
VII. Województwo Poznańskie 
zasiedła następujące powiaty: 
a) Ziemi Lubuskiej 
. Zielona Góra 
. Piła 
. Wschowa 
. Babimost 
. Gubin 
. Słubice Ś 


b) woj. szczecińskiego 
1. Pyrzyce (dla 90 rodzin) 


CN KZI m 


VIII. Województwo Pomorskie 
zasiedla następujące powiaty: 


wojew. olsztyńskiego: 
1. Susz 


IX. Województwo Białostockie 
zasiedla następujące powiaty: 


a) woj. olsztyńskiego: 
1. Pasłęk 


b) woj. gdańskiego: 
1. Gdańsk (powiat) 


Plan na rok 1948 uwzględnia prze” 
de wszystkim potrzeby Ziem Odzy« 
skanych i z drugiej strony kładzić 
nacisk na rozładowanie przeludnio* 
nych powiatów na dawnych zie- 
miach. Spodziewać się należy, że 
sprężyście przeprowadzone osadni- 
ctwo doprowadzi do dalszego uak- 
tywnienia życia gospodarczego na 
odzyskanych ziemiach zachodnich. , 


(mer St. K.) 


A. ZALEWSKI 


STRATY POLSKI 
poniesione wskutek emigracji 


Każda emigracja masowa była 
oznaką choroby ekonomicznej 
kraju, swoistą klęską powodującą 
odpływ najcenniejszych jedno- 
stek. 


Straty moralne, straty w lu- 
dziach często najgoręcej kochają- 
cych ojczyznę, są dość trudne do 
obliczenia i uchwycenia. Nato- 
miast szereg uczonych i badaczy 
ustaliło materialne, liczbowe stra- 
ty w wartościach wywiezionych 
z Polski w postaci emigrantów. 


Każda bowiem jednostka emi- 
grująca stanowi stratę gospodar- 
czą, wyrażającą się w kosztach 
wychowania człowieka (wyżywie- 


nie, szkoła, świadczenia admini- 
stracji publicznej, ubezpieczeń 
społecznych itd.). Instytut Puław- 
ski obliczał koszty wychowania 
1 człowieka dorosłego w Polsce 
(przyjmując najniższe koszty 
utrzymania na wsi polskiej) na 
10.000 złotych przedwojennych. 
Dr Czekalski i Jeziorański w 
Roczniku Morskim i Kolonialnym 
z 1938 roku, obliczają ten koszt 


„tylko na 6.000 zł czyli 1.200 dola 


rów, a koszt wychowania dziecka 
do lat 12 na połowę — otrzymują 
obliczenie strat dla gospodarki 
narodowej Polski wskutek emi- 
gracji tylko w ciągu 15 lat (1919 
do 1935) 500.000 osób. 


250.000 osób dorosłych po 6.000 zł — 1.500.000.000 zł 


250.000 nieletnich 


czyli prawie 500 milionów dola- 
rów. Przy czym wspomniani au- 
torzy nie biorą pod uwagę tak 
istotnych czynników, jak wywóz 
pewnych kapitałów, indywidual- 
nie niewielkich, ale w półmiliono- 
wej masie dla Polski b. poważ- 
nych, na koszty podróży, pierwsze 
tygodnie utrzymania, ekwipunek 
na drogę itp. Nie uwzględniono 
również faktu. że stale więcej 
emigrowało dorosłych aniżeli 
dzieci, że wracali do Polski prze- 
ważnie chorzy, starcy i inwalidzi, 
aby umrzeć na ojczystej ziemi. 
Straty powyższe w niewielkiej 
tylko części wyrównywane były 
przez wpływ oszczędności emi- 
grantów. Za okres stosunkowo 


po 3.000 zł — 


750.000.000 zł 


EEE RZE OZ ZE a 


Razem 2.250.000.000 zł 


najlepszy, kiedy było najwięcej 
we Francji Polaków, z których 
wielu po bardzo ciężkiej pracy 
w ciągu długich lat pobytu 
i oszczędzania — od 1931 do 1935 
za 5-lecie wychodźctwo polskie 
we Francji przesłało poważną 
sumę 274 milionów franków, GR 
dałoby sumę około 30 milionów 
dolarów według _ ówczesneś” 
kursu. 

W ostatecznym bilansie GOA 
mujemy saldo ujemne, dla Po! 
przypadałoby okołc pół miliar“ 
dolarów ekwiwalentu za wartos 
ludzkie, które odpłynęły do Fra” 
cji, czego oczywiście żaden tra 
tat międzynarodowy nie bierze 
pod uwagę... 


My 24 


POLSKA ZACHODNIA 


Str. 5 


„Lud polski się nie da” 


Z przeszłości Ziemi Złołowskiej 


O losie Ziemi Złotowskiei za- 
decydowały po woinie światowej 
olbrzymie dobra Hohenzollernów, 
które dla Lloyd George'a stano- 
wiły wystarczająco silny argu- 
ment do spowodowania zmiany 
traktatu wersalskiego z dnia 7. 5. 
1919 r, na mocy którego cały 
Powiat złotowski miał przyraść 
Polsce. Nie pomogły ani protesty 
Rady Ludowej Złotowskiej, 
wniesione imieniem wielu tys. po- 
krzywdzonych Polaków powiatu 
ani też inne zabiegi miejscowej 
ludności polskiej. Lwia część po- 
wiatu złotowskiego podzieliła 10- 
Sv innych ziem polskich, zagra- 
bionvch nam w okresie rozbiorów 
i stała się częścią składową re- 
iencii nazwanej butnie: „Grenz- 
mark Posen-Westpreussen', któ- 
rej siedzibę umieszczono w nad- 
granicznym mieście Pile. 


Odcięci od Macierzy Polacy 
hie opuścili rąk, ale ze zdwojoną 
energią zabrali się do pracy. Roz- 
toczęli walkę na odcinku kultu- 
Talno-oświatowym. Utrzymanie 
l pogłębienie świadomości naro- 
dowej szczególnie u młodzieży 
postawiono na pierwszym planie. 

roga do tego celu prowadziła 
Przez podniesienie dobrobytu i 
powiększenie stanu posiadania 
Warstwy polskiej. Wzmocnienie 
pozycji gospodarczej Polaków 
zapewniało bowiem fundusze ko- 
nieczne do sfinansowania szeroko 
zakrojonej polskiej ofensywy kul- 
turalnej. Chłopski upór i wiara 
w słuszność własnej sprawy Są 
Czynnikami wpływającymi dodat- 
nio na realizację zakreślonego 
blanu. Obok istnielących już pol- 
skich placówek gospodarczych, 
lak Banki Ludowe w Zakrzewie, 
Złotowie (zat, w 1902 r.) i „Roł- 
nik“, powstają nowe spółdzielnie, 
rozwija się prywatne szkolnictwo 
polskie otaczane troskliwą opie- 
ką Polskiego Związku Towa- 
rzystw Szkolnych, mnożą się pla- 
cówki kulturalno-oświatowe jak 
chóry, orkiestry, amatorskie ze- 
społy teatralne, tworzą się towa- 
rzystwa i kluby sportowe. 


_ Mieiscowi Niemcy, zaniepoko- 
leni takim stanem rzeczy, doma- 
Raiją się gwałtownie natychmia- 
Stowej pomocy z 'Berlina. Na 
Skutek próśb ludności niemieckiei, 
która zaczęła już nawet opusz- 
Cząć „zagrożone* tereny, przy- 
leżdża w 1929 r. do Ziemi Złotow- 
Skiej Specialna Komisja z Berlina 
W celu przestudiowania zagadnie- 
nia na miejscu. Oto kilka zdań 
Że sprawozdania wspomnianej 
Qmisji, przedłożonego władzom 
ntralnym w Berlinie: 


„Powiat złotowski jest obok 
babimoiskiego naibardziei za- 
grożonym powiatem w rejencji. 
Polski element jest bardzo sil- 
nie rerrezentowany. W tym 
powiecie istnieje ponad 18 pol- 
skich szkół mniejszościowych. 
sarunki mieszkaniowe i sto- 
Sunki na odcinku szkolnictwa 
(niemieckiego) są oburzające. 
iedy widzi się prawie walące 
Się słomą pokryte budynki 
Szkolne, albo i unwłaczające go- 
dności człowieka mieszkania 
pracowników rolnych — szcze- 
Rólnie w państwowych miająt- 
ach — wierzyć się nawet nie 
chce, że coś podobuego może 
Się znajdować na niemieckiej 
ziemi. Jakby na urągowisko 
sławnej niemieckiei kulturze 
Stoi np. w Podrożnei (Preussen- 
teld) chyłący się niemiecki bu- 
dynek szkolny, a obok niego 
schludny domek polskiei szkoły 
mniejszościowej. W takich wa- 
Tunkach nie należy się dziwić. 
że niemiecka ludność ucieka na 


zachód, a Polacy zdobywają 
Coraz więcej ziemi.“ 
Sj koleji komisia krytykuje 


auzulę najwyższego uprzywile- 


jowania polsko-niemieckiego u- 
kładu handłowego i stwierdza: 


„Istniejące już zubożenie nie- 
mieckiego Wschodu będzie na 
skutek układu gwałtownie się 
podnosić. Już obecnie wzrasta- 
jąca bieda zmusza niemieckich 
robotników, rolników, a nawet 
właścicieli większych gruntów 
do opuszczenia naszych tere- 
nów wschodnich. albowiem 
ziemia ta nie może ich wyży- 
wić. Polak natomiast skupuje 
niemiecką ziemię, by móc od- 
działywać destruktywnie w na- 
szej prowincii wschodniej.“ 


Jakkolwiek w sprawozdaniu 
tym są pewne drobne nieścisłości, 
to jednak wyżej cytowany wyią- 
tek Świadczy wymownie o nie- 
ugiętej postawie ludu polskiego w 
Ziemi Złotowskiej, iego pracy i 
wałce prowadzonej uczciwymi 
metodami, świadczy dalej o nie- 
ugiętej woli i umiejętności przy- 
wódców ludu polskiego. 


Sytuacja zmienia się na naszą 
niekorzyść od chwili objęcia wła- 
dzy przez Hitlera. Wyrafinowane 
prześladowania i szykany przy- 
czyniają się do sradku polskiego 
stanu posiadania w powiecie i 
zmniejszenia ilości dzieci w pol- 
skich szkołach., 


KAŻMIERA TOPIŃSKA 


Wybuch wojny ułatwił Niem- 
com okazanie ich właściwego ob- 
licza. Przywódcza warstwa lud- 
ności polskiej zostaje natychmiast 
umieszczona w obozach koncen- 
tracyjnych, gdzie wielu nie do- 
czekało się wolności. Ci zaś, któ- 
rzy wrócili, zajmują dziś częsta 
poważne stanowiska w życiu 
państwowym i samorządowym 
powiatu. I tak urząd burmistrza 
sprawuje ceniony przez wszyst- 
kich ob. Jan Kocik, b. kierownik 
Banku Ludowego w Złotowie a 
podinspektorem szkolnym jest ob. 
Jaroszyk Henryk, przedwojenny 
przywódca polskiej młodzieży po- 
wiatu, zorganizowanej w najróż- 
nieiszych zespołach. 

Miejscowa ludność polska, o- 
sadnicy i z Polski Centralnej i re- 
patrianci zza Buga stanowią tam 
już dzisiaj jedno Świadome swo- 
ich obowiązków społeczeństwo, 
które w zgodnym rytmie wytężo- 
nej pracy odbudowuje życie go- 
spodarcze miasta i powiatu, a 
tempo i rozmach tei odbudowy 
świadczy niezbicie, że istotnie w 
narodzie polskim tkwi niespoży- 


ta siła, której wyrazem były 
ostatnie słowa  nieustraszonego 
przywódcy ludu polskiego w 


Niemczech ks. Patrona Domań- 
skiego: „Lud polski się nie da“. 
(p. d.) 


Wiosenny czar - Odzyskanych Ziem 


Słoneczna Polanica, przepiękne 
zdrojawisko Dolnego Śląska (daw. 
niej Puszczyków-Zdrój) jest dzięki 
swym dogodnym połączeniom dosko- 
nałym punktem wypadowym do zwie- 
dzania licznych okolicznych miejsco- 
wości. Pierwszym z nich to powiato- 
we miasto Kłodzko, leżące u źródeł 
rzeki Nisy — jest to jedno z najstar- 
szych miast Ziem Odzyskanych, bo 
już w X wieku będące grodem wa- 
rownym. 

Jak podaje dr Władysław Jan 
Grabski w swym cennym źródło- 
wym dziele: „200 miastwracado 
Polski’ Kłodzko często w zaraniu 
naszych dziejów przechodziło z rąk 
połskich do czeskich i odwrolnie, by 
w XVII wieku przejść pod panowanie 
ausiriackie, W 1803 wojska Napoleo- 
na zdobyły je szturmem — tracąc w 
1813, kiedy to Kłodzko na lat 121 po- 
padło w niewolę niemiecką. 

Ciekawe to i nader piękne miasto 
posiada mnóstwo zabytkowych bu- 


Romantyczna 
droga, 


jakich tu pełno 


dowli. Do najciekawszych należy ko- 


„ściół parafialny z XIV wieku, w stylu 


gotyckim ọ wnętrzu barokowym, ra- 
tusz, którego wieża przypomina w mł- 
niaturzę wieżę ralusza krakowskiego, 
przepiękne kamienice renesansowe 
i barokowe z podcieniami. 

Łecz najwięcej chyba zachwytów 
wzbudza most z XIV wieku, leżący 
poniżej rynku z figurami świętych. 
Jest to jeden z najrzadszych iego ro- 
dzaju zabytków w naszym budownic- 
twie średniowiecznym. Stare to miasto 
dość znacznie uprzemysłowione posia- 
da około 22 tys. mieszkańców. Bła- 
dząc starymi waskimi uliczkami od- 
nosi się wrażenie, że stanął czas, 
i że za chwilę zjawi się przed nami 
jakaś postać z średniowiecznych cza- 
sów. 

Na zachód od Kłodzka leży zdrojo- 
wisko Kudowa, położone w zamknię- 


tej dolinie u stóp masywu gór Sto- 
łowych. 

Kudowa, podobnie jak Polanica, le- 
ży 400 m nad poziomem morza. Po- 
siada ona zdroje szczawiowe i żela- 
zisto-arsenowe. 


Naprzeciw pięknego parku znajduje 
się wielki dom zdrojowy Polonia pod 
zarządem państwowym, poza tym sa- 
natoria, szereg domów leczniczo-wy- 
poczynkowych oraz pensjonaty pry- 
watne. 

Tonąca w słońcu, pelna kwitnących 
krokusów i pierwiosnków, nie jest 
rzecz prosta obecnie tak ożywiona, 
jak Polanica, gdzie sezon trwa cały 
rok. Tutaj sezonem jesi późna wio- 
sna, lato i jesień. 


: LIS 
Do najciekawszych spacerów, 


wzdłuż parku zdrojowego i dalej (już 
w pasie granicznym) jest droga do 
kościółka w XIV wieku w Czermnie 
(Czerwone), obok którego znajduje się 
bodaj jedyna w Europie osobliwość 


w postaci kaplicy zbudowanej z 24 ty- 
sięcy piszczeli i czaszek z okresu 
wojny 30-letniej, 


Wieś Czermno posiada jeszcze je- 
dna ciekawą rzecz, a mianowicie ru- 
choma szopkę, wykonaną przez miej- 
scowego artystę z wielkim nakładem 
pracy i smaku. 


Ale wróćmy — z „wątrobiano-żół- 
ciowego" miejsca, jakim jest przede 
wszysikim Kudowa do naszego miej- 
sca wypadowego, a mianowicie Pola- 
nicy, gdzie jest bezsprzecznie naj- 
ładniej. Czar jej polega na pięknym 
położeniu, w rozległej dolinie rzeki 
Bysirzycy, wszędzie jest widok na 
łagodne zbocza gór, porośnięłe świer- 
kowymi i liściastymi lasami. Łagodny 
klimat wpływa dodatnio tak na uzdro- 
wieńców, jak zdrowych, a szczególnie 
wycżerpunych, 


Proce S$ 


niemieckiego ministerstwa 
spraw zagranicznych 


Przed amerykańskim trybuna- 
łem wojskowym toczy się od 
dłuższego czasu proces przeciw- 
ko wyższym funkcjonariuszom 
niemieckiego ministerstwa spraw 
zagranicznych. Na ławie oskar- 
żonych zasiadło 21 dygnitarzy 
hitlerowskich, którzy przebywa- 
ją w celach więzienia norymber- 
skiego, pod strażą murzynów w 
amerykańskich mundurach. Na- 
zwiska tych zbrodniarzy brzmią: 
Ernst v. Weizsacker, Gustaw 
Adoli Steengracht v. Moyland, 
Wilhelm Keppler, Ernst Wilhelm 
Bohle, Ernst Woermann, Karl 
Ritter, Otto v. Erdmanusdorff, 
Edmund  Weesenmayer, Hans 
Heinrich Lammers, Wilhelm 
Stuckart, Richard Walther Darre, 
Otto Meissner, Otto Dietrich, 
Gottlob Berger, Walter Schellen- 
berg, Lutz Schwerin v. Krosigk, 


Emil Puhi, Karl Rasche, Paul 
Koerner, Paul  Pleiger, Hans 
Kehrl. 

Akt oskarżenia zarzuca im 


przygotowanie agresii ną Austrię, 
Czechosłowacię, Litwę, Polskę, 
Jugosławię, Grecję, Danię, Nor- 
wegię, Holandię, Belgię, Francię, 
Anglię, Związek Radziecki, Wę- 
gry, Rumunię, Włochy jak rów- 
nież na Stany Ziednoczone A.P., 
Szwecję, Turcję, Irak, Egipt oraz 
Szwajcarię. 

Nawet ideowo pokrewna Hisz- 
pania gen. Franco oraz Portuga- 
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lia pod rządami Salazara leżały 
w sferze zbrodniczych zamierzeń 
hitlerowskich agentów dyrloma- 
tycznych, toruiących drogę do 
panowania Niemiec nad świa- 
tem. 

[mperialistyczne plany Hitlera 
i jego „dyplomatów“ szły dalej 
niż oficjalne deklamacje i wszel- 
kie wynurzenia. 


W zamkniętym kole „speców“ 
od spraw zagranicznych mówio- 
no i planowano nawet o podpo- 
rządkowaniie wymogom niemiec- 
kiej polityki  imperialistycznej 
Japonii i całego Dalekiego 
Wschodu. 


Te dalekosiężne plany, dro- 
biazgowo przygotowane w  ela- 
boratach ministerstwa spraw za- 
granicznych Rzeszy, zrealizowa= 
ne zostały z potworną brutalno- 
Ścią w stosunku do tei części 
Europy, która uległa agresji hit- 
lerowskiej oraz tej, która wpraw- 
dzie zdołała oprzeć się inwazii 
woisk niemieckich, ale była 
przedmiotem ataków ze strony 
niemieckich armii lądowych i po- 
wietrznych. 

Ale zbrodnicza robota oskar- 
żonych uiawniłą się również w 
państwach, których agresia nie- 
miecka bądź nie dosięgła — jak 
Stany Zjednoczone, bądź ominę- 
ła — iak Szwajcarię czy Turcię. 

Wszędzie tam zbrodniarze mie- 
li na swoje rozkazy szeregi 
zdrajców różnego kalibru i zwo- 
lenników tzw. „gospodarczej 
współpracy“ z Niemcami. Wszę- 
dzie dywersja i szantaż szły z 
pomocą dyplomatom srod znaku 
swastyki. Opinia ludzka wiele 
wybacza dyplomatom w ich dro- 
gach pracy dla państwa, jednak 
działalność dyplomatów hitlerow- 
skich przekroczyła wszelkie moż- 
liwe — granice wyrozumiałóści 
ludzkiej. 

*Zmierzali oni z całą perfidią*i 
całą świadomością do wymordo- 
wania nieniemieckich narodów. 

Przed Trybunałem Amerykań- 
skim w Norymberdze przewijają 
się Świadkowie, stwierdzający 
drogi dyplomacji hitlerowskiej, 
ich metody i plany oraz zamiary. 

Przewód sądowy potrwa praw- 
dopodobnie do sierpnia br. i bę- 
dzie to jeden z ostatnich procesów 
członków sztabu agresji nie- 
mieckiej na cały świat. 

St. Pieńkowski 


Tradycja bytomskich piekarzy 


Złych piekarzy obwożono w klatce 


Reaktywowane na Ziemiach Odzy- 
skanych cechy: piekarzy i cukierni- 
ków niejednokrotnie podkreślają z 
dumą swą wielowiekową tradycję. 
Oczywiście piekarze nie zawsze po- 
przeć mogą swe twierdzenie oryginal- 
nymi dokumentami, mimo to jednak 
uznać należy za prawdą historyczną, 
że polskie życie cechowe w miastach 
naszych ziem zachodnich sięga naj- 
dawniejszych wieków. I tak np. pie- 
karze miasta Bytomia na Śląsku po- 
wołują się na stare źródła, które 
wspominają 0 jakimś dokumencie 
Henryka I z r. 1204, wymieniającym 
piekarzy bytomskich, 


W roku 1256 król Władysław ze- 
zwolił piekarzom bytomskim na urzą- 
dzenie ławek z pieczywem. 'W sto 
łat później władca Żiemi Tarnogór- 
skiej, książę Adam, nadaje wójtom 
gminy Ptakowice pod Bytomiem przy- 
wile) wolnego wyszynku oraz urzą- 
dzenia ławy z pieczywem. W r. 1426 
piekarze w Bytomiu posiadali już do- 
brze prosperującą organizację cecho- 
wą, która zawarła z miejscowym du- 
chowieństwem następującą umowę: 


Za każdego członka swego cech 
wpłaca do kasy duchowieństwa po 
5 srebrnych groszy, a piekarze biorą 
gremialny udział w pogrzebie każde- 
go księdza. W zamian za to odprawia 
się mszę Św. raz do roku za zmarłych 
członków cechu | na wypadek zgonu 
piekarza całe miejscowe duchowień- 
stwo odprowadza go na miejsce wie- 
cznego spoczynku. Gdy umiera 
ksiądz, cech piekarzy wpłaca do kasy 
duchowieństwa 12 srebrnych groszy, 
zaś przy zgonie piekarza takaż suma 


wpływa ze strony duchówieństwa do 
kasy cechowe). 

W myśl statutu cechowego kontro- 
lę nad wypiekiem pieczywa prowa- 
dziłi starsi cechu. Wykroczenia prze- 
ciwko przepisom o jakości i wadze 
pieczywa były karane bardzo surowo. 
Winowajcę obwożono w klatce po 
mieście, następnie zanurzano go trzy” 
krotnie w stawie. Za drugie oszustwo 
piekarzowi obcinano lewe ucho, a 
gdy przychwycono go po raz trzeci, 
tracił prawo wypieku i wyłączony zo- 
stał ze społeczeństwa 


Przerzućmy się z Średniowiecza do 
nowszych czasów. Przed pierwszą 
wojną światową niemal wszyscy pie- 
karze w Bytomiu posługiwali się mo- 
wą polską. Byłe tylko kilku Niem- 
ców, sprowadzonych z głębi Rzeszy w 
celach germanizacyjnych. 

Lata ostatniej wojny przetrwała tyl- 
ko garstka miejscowych piekarzy- 
Polaków, która dziś dumnie patrzy na 
wielowiekową tradycję swego cechu 
w polskim Bytomiu 

Jan Łangowski 


Spółdy, Spożywtów „Jedność 


z odpow. udz. 


w GOLUBIU, pów. Wębrzeźno 
Telefon 9 

prowadzi 2 sklepy artykułów 

spożywczych i monopolowych 

GOLUB, Rynek 13 

DOBRZYN, Kat. 12 È 
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POLSKA ZACHODNIA 


PRACA I DZIAŁALNOŚĆ P. Z. Z. 


Ponad 200 słuchaczy na Uniwersytecie Powszechnym PZZ w Wałbrzychu 


Obwód na m. Wałbrzych należy do 
najruchliwszych placówek PZZ na 
Dolnym Śląsku. Co kilka dni miej- 
scowa prasa podaje do wiadomości 
swych czytelników o wystąpieniach 
PZZ. Są nimi manifestacje, odczyty, 
liczne przemówienia na zebraniach. 
Po zorganizowaniu centralnych uro- 
czystości „Tygodnia Ziem Zachod- 
nich” Wałbrzych znowu dzięki PZZ 
zyskał na powadze przez uruchomie- 
nie w tym mieście Uniwersytetu Po- 
wszechnego PZZ, Powstał on z .nicja- 
tywy inż. J. Rogala-Lewickiego i zor- 
ganizowany przez niego oraz przez 
red. J. Żelewskiego. 

Patronat nad tym Uniwersytetem 
objął Uniwersytet Jagielloński w 
Krakowie. Kuratorium Okręgu Szkol- 
nego we Wrocławiu udzieliło zezwo- 
lenia. 


Częściowa inauguracja Uniwersyte- 
tn Powszechnego PZZ odbyła się — 
jak podawaliśmy — dnia 5 maja br. 
W obecności ponad dwustu słucha- 
czy uroczystość w zastępstwie preze- 
sa Obwodu PZZ i nacz. dyrektora 
DZPW inż. M. Gawędzkiego zagaił 
wiceprezes płk. Grabowski. Następnie 
imieniem miasta powitał prelegenta 
i instytucję prez. miasta E; Szewczyk 
oraz w imieniu Akademickiego Koła 
Ziemi Wałbrzyskiej jego preze;. Da- 
lej red. Żelewski, jako kierownik "- 
niwersytetu, przedstawiając program 
prac, zaznaczył, :ż do licznych zadań 
PZZ należy nie tylko walka z reszt- 
kami niemczyzny na Ziemiach Odzy- 
skanych i repolonizacja, nie tylko 
opieka nad autcchtonami. FZZ dąży 
także do związania ludności napły- 
węewej z tymi ziemiami. T> stać się 
moż> przez lepszą pracę dla poiskie-. 
go Zachodu. Lepszą zaś prącę uzyska- 
my przez dokształcenie się, W pewnej 
części zadaniom tym ma sprostać Uni- 
wersytet Powszechny PZZ. 

Piękny wykład na temat „Polskość 
Śląska w świetle dawnych źródeł 
geograficznych" wygłosił prof. dr B. 
Oiszewicz z Wrocławia. 


Dalsza część inauguracji odbyła się 
w dniu 16 maja br. w związku z orzy- 
'azdem do Wałbrzycha prof. dra T. 
Grabowskiego w zastępstwie rektora 
Uniwersytetu Jagiellońskiego. Prof. 
dr Grabowski wypowiedział najprzód 
słowa powitania i pozdrowienia od 
Wszechnicy Krakowskiej, obiezu*ac 
pomor i współpracę. Następnie zaora- 
ni usłyszeli naprawdę wspaniały wy- 
kład pt. „Nasi pobratymcy zza Odry 
— Łużyczanie'. Audytorium zgoto- 
wało polskiemu uczonemu burzliwą 
owację. 

Trzeci z kolei wykład w dniu 18 


maja miał w Wałbrzychu dr Kazi- 
mierz Piwarski, profesor również z 
Krakowa. Tytuł brzmiał: „Śląsk w 


1848 roku'. Wykład stał na bardzo 


wysokim poziomie i również został 
przez słuchaczy nagrodzony długo- 
trwałymi oklaskami. 

Trzeba jeszcze zaznaczyć, iż Uni- 
wersytet Powszechny PZZ w Wał- 


brzychu otrzymał dla swych celów od 
Zarządu Miejskiego piękną salę przy 
ulicy Stalina 43. Wydatną pomoc 
przy organizowaniu tej placówki oka- 
zało Zjednoczenie Węglowe. (j. ż.) 


Wałbrzych protestuje przeciwko antypolskiemu 
wystąpieniu Watykanu 


Wiadomość o antypolskim wystą- 
pieniu papieża Piusa XII poruszyła 
społeczeństwo m. Wałbrzycha. Polski 
Związek Zachodni Obwód na m. Wał- 
brzych postanowił organizować zebra- 
nia protestacyjne, gdzie uchwałonoby 
odpowiednie rezolucje. Pierwsi na 
apel tut. PZZ odpowiedzieli lniarze. 
W dniu 29 maja br. o godzinie 15 od- 
było się we własnym lokalu przy ul. 
Mickiewicza 16 zebranie, zorganizo- 
wane przez mgra Podleskę. Zebranie 
zagaił prezes Rady Zakładowej. Za- 
sadniczy referat wygłosił przedstawi- 
ciel PZZ red. Jan Żelewski. Po tym 
przemówieniu zebrani przyjęli rezolu- 
cję, uchwaloną przez Zarząd Główny 
PZZ. 

Tego samego dnia o godzinie 16.30 
zebrali się pracownicy Zarządu Dol- 
nośląskiego Zjednoczenia Przemysłu 
Węglowego i członkowie PZZ we 
własnej Świetlicy przy ul. Kościuszki 
nr 6. Zebraniu przewodniczył inż. J. 


Rogała-Lewicki, witając zebranych i 
konstytuując prezydium. Następnie 
prezes Rady Zakładowej ob. Kopczyń- 
ski zapoznał obecnych z treścią listu 
Papieża do biskupów niemieckich. 

Dalej zabrał głos prezes Obwodu 
PZZ i naczelny dyrektor DZPW inż. 
M. Gawędzki, wygłaszając dłuższe 
piękne przemówienie. W przemówie- 
niu tym inż. Gawędzki dał wyraz o- 
burzeniu z powodu wystąpienia Wa- 
tykanu. Długotrwałe oklaski były do- 
wodem, iż zebrani całkowicie solida- 
ryzują się ze swoim dyrektorem. 

Ob. Klich dla ilustracji, jak obec- 
nie postępują biskupi niemieccy wo- 
bec Polaków, przebywających w 
Niemczech, podał do wiadomości 
prowokacyjną odpowiedź arcybiskupa 
w Padeborn na prośbę Polaków od- 
prawiania specjalnej mszy św. dla 
nich raz w miesiącu. 

Zebrani rezolucję protestacyjną u- 
chwalili. 


owocna działalność Obwodu Częstochowskiego 


Staraniem Obwodu PZZ w Czę- 
stochowie w m-cu kwietniu 1948 r. 
utworzone zostały nowe Koła przy 
Gimnazjum Sióstr Nazaretanek oraz 
przy Polsk. YMCA. W tym miesiącu 
zdobyto dla PZZ dalsze zawodowe 
związki pracownicze w charakterze 
członków zbiorowych. 

W dniu 3 kwietnia urządzony zo- 
stał przez tut. Obwód PZZ wespół 
z Kom. Porozumiewawczą Kół Stu- 
dentów „Wiosenny Bał Maskowo- 
Kostiumowy“ w salonach hotelu 
„Polonia*, które zostały udekorowa- 
ne w sposób wysoce artystyczny. 

W dniach od 11 do 18 kwietnia 
odbyły się uroczystości Trzylecia 
Odzyskania Ziem Zachodnich. 

Zarząd Obwodu objął naprowrót 
protektorat nad szkołą powszechną, 
tuż nad dawną granicą niemiecką 
we wsi Kamieńsko pow, częstochow- 
ski. Nowoczesna ta szkoła wybu- 
dowana została przed wojną przez 
tut. Obwód PZZ i oddana szkolnic- 
twu w 1938/39 roku. W szkole tej 
będzie mogło uczyć się 172 dzieci, 
jednakże jedna z sal wymaga wy- 
kończenia, a budynek pewnych re- 
peracji. Po dokonaniu tego Obwód 


PZZ poczyni starania o oficjalne na- 
zwanie tez szkoły „Szkołą Polskiego 
Związku Zachodniego“. 


W kwietniu Obwód PZZ objął 
protektorat nad wsią Ponoszów w 
pow. lublinieckim. Wieś ta znaj- 
dowała się przed wojną po stronie 
niemieckiej, a mimo to zachowała 
w pełni macierzysty język, religię 
i obyczaje. Obwód ofiarował lud- 
ności tej wsi na początek kilka- 
dziesiąt książek. Dalsza opieka u- 
dzielona będzie w miarę zdobywa- 
nia funduszów przez tut. Obwód. 


Auri Galanterii“ 
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Maria Brużdzińska 
Kazimiera Kalkstein 


Poznań, św. Marcin 6 |. p. 
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Dom Społeczny w Złotym Stoku 


W ramach uroczystości Tygodnia 
Ziem Zachodnich otwarty został w Zło- 
tym Stoku Dom Społeczny. Otwarcia 
dokonał prezes Koła PZZ zarazem bur- 
mistrz miasta Albin Nowicki, przy 
udziale przedstawicieli miejscowych 
organizacji społecznych i mieszkań- 


ców Złotego Stoku. Po części oficjal- * 


nej uroczystości, w której podkreślone 
zostało przez mówców znaczenie „Do- 
u”, jako ośrodka życia kulturalnego 


B 
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25-lecie pracy Związku Polaków w Niemczech okręgu Hanower 
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i społecznego, odbyła się część arty" 
styczna, wykonana dobrze i miło przez 
młodzież szkolną, 

Dom mieści się przy Placu Kościel- 
nym 66 i posiada salę posiedzeń po" 
łączoną ze świetlicą, bibliotekę, czy” 
telnie i sekretariat. 

Z otwarciem Domu Społecznego 
Związek Zachodni uzyskał nową waz- 
ną placówkę w akcji umocnienia pol- 
skości na Ziemiach Zachodnich. 


BUUU 


oraz uroczystość pożegnalna dla wyjeżdżających do Polski reemi- 
grantów. 


Na zdjęciu prezes Przybylski dekoruje honorową odznaką 12 wete- 


ranów — członków Związku za 25-letnią pracę w 


organizacji. 


Poniżej taniec śląski „Zasiali Górale* w wykonaniu słuchaczy kur- 
su języka polskiego w Hanowerze. 
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Była to prawdziwa uczta duchowa 
— ten wieczór literacki krakowskie- 
go Komitetu Słowiańskiego, poświę- 
cony muzyce rosyjskiej, w interpre- 
tacji znakomitego muzykologa Ja- 
giellońskiej Wszechnicy, prof. dra 
Zdzisława Jachimeckiego. Powtórzo- 
ny niedługo potem w cyklu wykła- 
dów powszechnych U. J., poświęco- 
nych Związkowi Radzieckiemu i jego 
kulturze duchowej, powinien ten od- 
czyt być powtórzony we wszystkich 
ośrodkach naszego życia umysłowe- 
go, ażeby zaznajomić społeczeństwo 
polskie z jednym z najbardziej ory- 
ginalnych osiągnięć kultury rosyj- 
skiej. 

Wychodząc z założenia, że muzyka 
rosyjska wypływa z najgłębszych po- 
kładów duszy i życia narodu rosyj- 
skiego, podkreśla jednak wykładowca, 
że w pierwszych okresach artystycz- 
nego swego rozwoju ulega ona silnym 
wpływom muzyki zagranicznej. Stąd 
w pewnych okresach przedstawia ona 
ciekawą mieszaninę oryginalnych 
pierwiastków rodzimych z formami 
wyrazu i wypowiedzi obcymi. W grun- 
cie rzeczy artystyczna muzyka rosyj- 
ska jest tworem niezmiernie młodym, 
bo rodzi się zaledwie w latach 30-ych 
XIX st., od wystąpienia w całej pełni 
uświadomienia narodowego i arty- 
stycznego, wyrażającego się w twór- 
czości pierwszego wielkiego kompo- 
zytora rosyjsk., Michała Ewanowicza 
Glinki (1804—57). 


Nie znaczy to, by przed tym czasem 
muzyka rosyjska nie istniała. Prze- 
ciwnie, istniała ona, rozwijała się 
bujnie i dała niejedną cenną pozycję, 
ałe było to wszystko albo wyłącznie 


MUZYKA ROSYJSKA 


bezimiennym tworem ludu, albo pro- 
duktem śpiewu cerkiewnego, albo 
owocem naśladownictwa. Najbogat- 
szym, nieprzebranym źródłem na- 
tchnień, motywów i nastrojów była 
przede wszystkim ludowa pieśń ro- 
syjska. Okresy najwspanialszego 
rozkwitu muzyki rosyjskiej, wszy- 
stko jedno, czy wokalnej, czy instru- 
mentalnej, czy solowej, czy chóro- 
wej, względnie symfoniczno-zespoło- 
wej, zawsze wyrastały z ko- 
rzeni duchowych zdolności i sił na- 
rodu rosyjskiego, wyrażających się 
najdobitniej w ludowej pieśni rosyj- 
skiej. 


I tutaj dał prof. Jachimecki nie- 
zmiernie ciekawą i wnikliwą charak- 
terystykę tej pieśni, podnosząc jej 
cechy oryginalne, odróżniające ją od 
pieśni ludowych innych narodów sło- 
wiańskich i niesłowiańskich. Podniósł 
przede wszystkim jej diatoniczne 
stopniowanie, upodobanie do chro- 
matyzacji, nierozłączne związanie 
z językiem, pełnym wyrazu i ekspre- 
sji, nadającym muzyce rosyjskiej te 
charakterystyczne wzniesienia i spad- 
ki, postęp i ruchliwość, iloczasową 
rozmaitość, bogactwo rytmu i jego 
periodyczności, z jednej strony li- 
ryzm, a z drugiej wielką deklama- 
cyjność rosyjskiego śpiewu. Przy tej 
sposobności poświęcił też prelegent 
szereg cennych uwag dawnemu sta- 
nowi śpiewaków ludowych ros., tzw. 
bojamów i skomarochów, recytują- 
cych i śpiewających te twory bez- 
imiennej muzy ludowej przy towarzy- 


stwie specjalnych instrumentów ro- 
dzimych. Od tych pieśni solowych lu- 
du rosyjskiego szczególnie ciekawe 
jest przejście do śpiewów chóralnych, 
na dwa, trzy, cztery i więcej głosów, 
tak przebogatych w harmoniczne po- 
mysły i tak po prostu wrodzone lu- 
dowi rosyjskiemu i w ogóle ludom ru- 
skim, umiejacym na poczekaniu two- 
rzyć najdoskonalsze zespoły chórowe 
przy wielkim bogactwie samorodnych 
pięknych głosów. 


Dalszą część wykładu poświęcił prof. 
Jachimecki rosyjskiej muzyce arty- 
stycznej w najszerszym pojęciu sło- 
wa, od pierwszych jej zaczątków, to- 
nących jeszcze całkowicie w zależno- 
ści od muzyki włoskiej, w związku 
z wielkimi reformami polityczno- 
społecznymi i organizacyjno-kultu- 
ralnymi Piotra Wielkiego. Wychodząc 
od pierwszych wielkich kompozycji 
cerkiewnych takich twórców, jak 
M. S. Bieriezowski (1745—1777) i D. 
St. Bortnianskij (1751—1825), naśla- 
dujących i w tej muzyce efekty opery 
włoskiej, przeszedł do muzyki świec- 
kiej G. W. Wołkowa (1729—1763), 
twórcy pierwszej opery rosyjskiej 
„Taniusza”, M. Matinskiego (XVIII 
wieku), oraz popularnych przedsta- 
wicieli wpływów polskich w instru- 
mentalnej muzyce rosyjskiej (szcze- 
gólnie w hymnach i polonezach), 
0. A. Kozłowskiego (1857—1881) i Po- 
laka Michała Kl. Ks. Ogińskiego 
(1765—1833). Głośny był szczególnie 
swego czasu polonez pierwszego 
„Grom pabiedy razdawaj sia!“ 
zużyty później przez P. J. Czajkow- 
skiego w jego operze „Damie Piko- 
wej“. 


O ile pierwszy wielki kompozytor 
rosyjski, M. J. Glinka, płynął spokoj- 
nie po falach muzyki swojskiej, za- 
równo w swojej pieśni lirycznej, jak 
i w operach narodowych, przepojo- 
nych duchem rosyjskim i słowiań- 
skim (np. „Žiwot za carja“ lub 
„Rusłan i Ludmiła“), którymi 
zdobył był rychło znaczenie świato- 
we, o tyle u następnych kompozyto- 
rów przejawiają się wpływy obce, 
jak np. u wokalnego kompozytora, 
dramatyka i komika, A. S. Dargomyż- 
skiego (1813—1869) i in. Epokę całą 


stanowi P. J. Czajkowski (1840—1893), 
któremu prof. Jachimecki poświęcił 
szczególnie piekną charakterystykę, 
odnajdując w nim pierwiastki par 
excellence narodowe i ludowe rosyj- 
skie. Tym się tłumaczy, że Czajkow- 
ski zawsze i do dnia dzisiejszego 
uchodził i uchodzi w całym świecie 
za najbardziej typowego przedstawi- 
ciela narodowej muzyki rosyjskiej, 
a opery jego, jak zwłaszcza „Ew ge- 
nij Oniegin“, zdobyły przebojem 
sceny Europy, rozsławiając muzykę 
rosyjską po całym świecie, 


Osobny rozdział poświęcił prof, Ja- 
chimecki w swym wykładzie — po 
M. A. Bałakirewie (1836—1910) ule- 
gając wpływom Berlioza, Liszta i Wa- 
gnera — owej wszechwładnej piątce 
reformatorów i nowatorów muzyki 
rosyjskiej, którym przeciwstawiał się 
był Czajkowski, a którego oni zwal- 
czałi zawzięcie, tj. A. P. Borodin 
(1834—87), C. A. Kjuj (Cui, 1835—1917), 
M. P. Musorgskij (1839—81) i A. N. 
Rimskij-Korsakow (1844—1908), wy- 
kazując poważne zdobycze tej piątki, 
zarówno w dziedzinie wokalnej, jak 
zwłaszcza instrumentalnej muzyki, — 


jak i o kolosalnej sławie wszędzie za 


granicą, Ant, G. Rubinstein (1829 
do 1894), autor przepięknej opery 
„Demon“, osnutej na tle poematu 
Lermontowa. 


Ostatnią część wykładu wypełniły 
wnikliwe roztrząsania i krytyczne 
uwagi o tzw. „modernej* muzyce ro- 
syjskiej, z takimi jej reprezentanta- 
mi, jak A. K. Głazunow (ur. 1865), 
S. W. Rachmaninow (ur. 1873), A. N. 
Skrjabin (1872—1915) ze wspaniałym 
„Prometeuszem', S. S. Proko- 
iiew (ur. 1891) z „Miłością“ do 
trzech pomarańcz“ oraz „Woj- 
ną i pokojem“, W. W. Szczerba- 
czew (ur. 1889), i zwłaszcza, pocho- 
dzący z polskiej rodziny, „niepokoją- 
cy pionier nowych pomysłów muzycz- 
nych“, wódz nowoczesnego ruchu mu- 
zyki światowej, lg. F. Strawiński (ur. 
1882). Nie odmawiając twórcom tym 
wybitnych zdolności i wielu cieka- 
wych zdobyczy w dziedzinie nowo- 
czesnej harmonizacji i instrumenta- 
cji orkiestralnej; podkreślając, szcze- 


gólnie u ostatniego, bogactwo inwen-= 
cji i oryginalne wyzyskanie najbar- 
dziej typowych motywów ludowości 
rosyjskiej (ni w „Petruszce* lub 
w balecie „Ptak ognisty“, nie 
wolnym od wpływów Debussy'ego) 
wytknął jednakże prelegent przesa- 
dną gonitwę za oryginalnością. 


Wład. Dobromiłski 


Do P.T. Prenumeratorów 
„POLSKI ZACHODNIEJ“ 


Prosimy uregulować 


prenumerałę 

za II kwartał 1948 
przekazując 
należność na 


konto PKO V-42-28 


Nazwisko i adres należy 


wypisywać czytelnie 


Prenumerata wynosi 
50.- zł miesięcznić 


od 1 maja 1948 ' 
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ROZLEWNIA WIN - WYTŁOCZNIA SOKÓW 
BYDGOSZCZ, ul. Św. Tró.cy 13 - Tel. 34-36 


3079 


Spółdzielnia Spożywców „ŚWIT“ 


z odpaw. udziałami 


LIPNO POMORSKIE Te. 37 


Prowadzi 


4 Peny ogólno - spożywcze 
11 sklep tekstylny 


NAJTAŃSZE ŹRÓDŁO ZAKUPU 


na terenie miasta i powiatu 3086 


Polecamy : 
Sok wiśniowy, malinowy i różne zakrapianki do wódek 


CHLEB KURACYJNY 
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Asy AT mpri ; 
Bydgoska Wytwórnia Czapek i Daszków : 
JÓZEF LEWANDOWSKI 


BRydgaszcz 
Stary Rynek 16 — Telefon 37-04 


3081 


. RD. i 
POZNAŃ, UL. POZNAŃSKA 8 


Dom fiolniczo - Handlowy 
w GOŁAŃCZY 


Zakup i sprzedaż wszelkich ziemio- 
płodów, nawozów szłucznych 
i materiałów opałowych 


z Zawidów i wymienia 
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Wełnę owczą = 


MAZ: Fabryka Sukna A. J. Klimunł 
BIELSKO 3076 


Oddział w BYDGOSZCZY, ul Dworcowa 47 


HURT DETAL 


3093 
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w wielkim wyborze 
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Obsługa solidna i terminowa 


l Maria Hirsz -Langerowa 


Wykwintna galanteria damska | meska 
BYDGOSZCZ $ 


Centrala OpIYCZNA Ż 


JÓZEF BUŁATEK 
BYDGOSZCZ, ul. Dworcowa 21 


9990 


Fryderyk Łilienese 


Mleczarnia GOŁAŃCZ 


poleca: 
TELEFON 24-50 Okulary 
kSRO l. MAJA NR. 33 prywatny 14-59 5 iaar a AHTN a aW atou 


zęł geodezyjny 


Wyrób masła eksportowego, kazeiny i mleka konsumcyjnego 
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narzędzia do obróbki metali, 


blowe, okucia do trumien — Łożyska, stal 
Sprzedaż I Zakup I 


3084 narzędziowa, stał szybkotnąca 


Palacamy częśgi 
do wszelkich 


Wirówek do mleka 


Spółdzielnia Przemysłowo - Handlowa 
„ULWIN:* z odpow. udziałami W WĄBRZEŹNIE 


Telefon 3 


ul. Grudziądzka 18 


00000000 
PEITTI DOSCAN TAITA CE 


Z. Fligierskii Ska 


Poznań, św. Marcin 23 


Jan A. Draikowski i (-b 
BYDGOSZCZ 


Wyzwolenia | (przy. Teatralnym) 
TELEFON 30-54 


poleca 


naturalne i syntetyczne soki OWOGOWE 


3097 


OKRĘGOWA MLECZARNIA SPÓŁDZIELCZA 
WĄBRZEŹNO 


3095 Spółdzięlnia z ogr. odpow. 


Specjalność: 


Tel. 59 
PODSZEWKI i PRZYBORY KRAWIECKIE 


182 


ZAWIADOMIENIE 


Administracja tyg. “Polska Zachodnia“, organu Zarz. 
Gł. Polskiego Związku Zachodniego, powiadamia uprzej- 


Atramenty, Tusze do stempli 
Kauczuk - Tusze kretlarskie - 
| Kleje - Werniks korekt. i t. p. 


| >cieca 


Wytwórnia Chemiczna 


„LIBAR" 


WARSZAWA 
ul. Chmielna 534 tel. 866-31 


dniej: na 15 zł. (piętnaście), łącznie z przesyłką pocztową. 
Natomiast prenumerata miesięczna wynosi tylko 50 zł 
(pięćdziesiąt). 


3070 


T a chodnia* jest jednym z najtańszych pism w kraju. 
„ Przybylski 

Skład Żelaza 
! Sprzętów Kuchennych 
BYDGOSZCZ, ul. Dworcowa 12 


i Sympatycy naszego tygodnika, doceniając jego znacze- 
nie, 
chodnią', jedyny dziś, popularny i ilustrowany tygodnik 
w Polsce, poświęcony Ziemiom Zachodnim. 


mie P.T. Prenumeratorów, Kolporterów i wszystkich 
Czytelników, że z dniem 1 maja 1948 r. zmuszona była 
podnieść cenę pojedyńczego egzemplarza „Polski Zacho- 


Mimo tę nieznaczną podwyżkę ceny, „Polska Za- 
Mamy nadzieję, że stali Prenumeratorzy, Przyjaciele 


tak jak i dotąd, będą nadal popierali „Polskę Za- 
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Wyrób masła i mieka konsumcyjnego 


MŁYN POD BIAŁYM ORŁEM 
Bracia BRZOSKOWSCY 
WĄBRZEŻNO 
Młyn gospodarczo - handlowy 


0OG<40004-300000020 


Fabryka orzebieni, guzików i wyrobów galanteryjnych | 


309: 
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JÓZEF DURCZEWSKI 


Pomorze - CHEŁMŻA ul. Wodna 1 


Poleca 


grzebienie marki „Herkules 
Si 2 


GĄCHCEPHCRN< A 


PEASAAR RORA RO na ae enS SE OA 


Pomocnicza Spółdzielnia 
Lułonków Lechów Szewsko-Cholewkarstici ; 


z odp. udz. 
BRODNICA Pom., ui. Mostowa 4 - Tel. 114 
Rzemiosło branży skórzanej miast i powiatów 
Brodnicy, Rypina i Nowego Miasta 
najtaniej zaopatruje się w artykuły branżowe 
jedynie w naszej Spółdzielni 
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NOTATKI 


Z końcem kwietnia br. odbyło się 
w Chicago doroczne zebranie XX 
Okręgu Rady Polonii Amerykań- 
skiej. Prezesem Okręgu wybra- 
no ponownie zasłużonego działa 
cza Leona T. Walkowicza. 

z zadowoleniem trzeba stwier- 
dzić, że demokratyczna Polonia 
amerykańska coraz lepiej rozu- 
mie problemy Polski współcze- 
snej, a szczególnie docenia zna- 
czenie Ziem Odzyskanych  dła 
Kraju, przeciwstawiając się ener- 
gicznie rewizjonistycznym ten- 
dencjom niemieckim, popieranym 
przez krótkowzroczne koła ame- 
rykańskich kapitalistów i impe- 
rialistów. Każdego kto piłnie 
obserwuje polską opinię publicz- 
ną za oceanem, musi uderzyć 
fakt, że mnożą się tam wypowie- 
dzi i rezolucje zwracające uwagę 
amerykańskiemu ogółowi na nie- 
bezpieczną grę, uprawianą przez 
oficjalną politykę Białego Domu 
grę zmierzającą do odbudowy za- 
chodnich Niemiec, jako potęgi go- 
spodarczej, która w przyszłości 
może znów zagrozić miłującym 
pokój i niezależność narodom, z 
Polską na czele. Polityka ta idzie 
w parze ze zręczną propagandą 
niemiecką, której rząd Stanów 
Zjednoczonych zdaje się coraz 
bardziej ulegać, 

Te właśnie momenty, dla nas 
tak oczywiste, w USA natomiast 
przez wielu jeszcze ludzi niedo- 
ceniane lub — pod wpływem ofi- 
cjalnej propagandy — mylnie in- 
terpretowane, podkreśla m. in. 
rezolucja powzięta na wspomnia- 
nym zebraniu Rady Polonii 
Amerykańskiej, 

„Z. wielkim przerażeniem — 
czytamy na początku rezolucji — 
każdy uświadomiony i kochający 
swój Naród Polak śledzi szalony 
wzrost wpływów niemieckich w 
świecie anglosaskim, a szczegól- 
nie na terenie Stanów Zjednoczo- 
nych. Chytra, znakomicie zorga- 


nizowana propaganda,  dopięła 
celu. Dziś pisze się tylko o „do- 
brych“, „pracowitych“, „wysoce 
kulturalnych“ i „pokój miłują- 
cych“ Niemcach, bez pomocy 


których obrona naszej cywilizacji 
„jest nie do pomyślenia“. Płyną 
do Niemiec z kieszeni podatnika 
„amerykańskiego miliony dola- 
“ów na szybką odbudowę ich po- 
tęgi. Strach pomyśleć, jak ta 
mpotęga odbudowana przy pomocy 
naszych dolarów będzie użyta. 
Anglosasi najwidoczniej nie chcą 


skorzystać z lekcji udzielonej 
przez historię". 

W tej sytuacji na Polakach 
amerykańskich ciąży specjalny 


obowiązek j wielka odpowiedzial- 
ność. Tym bardziej, że i oni za- 
miast ze wszystkich sił przeciw- 
stawiać się niemieckim zabiegom, 
nieraz sami przyczyniali się do 


ich powodzenia. „Chytra pro- 
paganda dokonała tego — głosi 
dalej rezolucja — że wyciąganie 


bandyckiej łapy niemieckiej po 
ziemie polskie uważa się za u- 
sprawiedliwione.. Zróbmy grun- 
towny rachunek sumienia i za- 
stanówmy się dobrze, czy czasem 
myśmy lekkomyślnie, nieświado- 
mie nie przyczynili się także do 
powodzenia tej chytrej propa- 
gandy, która oprawców germań- 
skich wybieliła, a najlojalniej- 
szego alianta polskiego przedsta- 
wia w jak najgorszym świetle". 

„Tylko naiwni wierzą — zwra- 
ca uwagę rezolucja — że Niem- 
cy wyzbyli się marzeń i dążeń 
do panowania nad światem. Nasz 
najistotniejszy interes wymaga, 
abyśmy usilnie pracowali nad 
tym, aby takich naiwnych było 
jak najmniej". „Odkrywajmy — 
apelują na zakończenie Polacy 
amerykańscy — zbrodnicze za- 
miary barbarzyńcy niemieckiego, 
gotującego zupełną zagładę prze- 
de wszystkim Narodowi Polskie- 
mu*. 

Oby głos naszych uświadomio- 
nych rodaków w Ameryce, któ- 
rzy widząc, co się za oceanem 
dzieje, ostrzegają i zaklinają 
współbraci i współobywateli, nie 
minął bez echa, Wierzymy, że 
tak będzie, bo przecież — jak 
czytaliśmy w oświadczeniu ucze- 
stników wycieczki Polonii Ame- 
rykańskiej, która niedawno ba- 
wiła w Polsce (patrz „Polska Za- 
chodnia' nr 20—21 z dn. 6. V. br.) 
— naród amerykański (w odróż- 
nieniu od koniunkturalnej poli- 
tyki Waszyngtonu — przyp. red.) 
o którego wolność walczył Ta- 
deusz Kościuszko 1 Kazimierz 
Puławski i w obronie którego od- 
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DWIE AMERYKI 


dały swe życie liczne rzesze Po- 
laków, był i pozostanie przyja- 
cielem Polski“. Ta inna, lepsza 
Ameryka, Ameryka Steinbecka. 
Caldwella, czy Henry Wallace'a. 
Ameryka dążąca do pokoju, po- 
stępu i sprawiedliwości społecz- 
nej, jest nadzieją świata. Wal- 
cząc o to, by Posąg Wolności po- 
został nadal prawdziwym sym- 
bolem Stanów Zjednoczonych. 
demokraci amerykańscy pocho- 
dzenia polskiego podają nam 
dłonie jako dobrzy Polacy i do- 
brzy obywatele swej przybranej 
ojczyzny. N. 


ate 
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POMOC SIEROTOM 
W POLSCE 
JEST „ANTYPATRIOTYCZNĄ'I 


W Santa Fe, w Argentynie, 
działa Komitet Niesienia Pomocy 
Sierotom w Polsce (Comite de 
Ayuda a los Huérfanos en Polo- 
nia), którego założycielem i pre- 
zesem jest Jan Musiel. W tych 
dniach Sekretariat Generalny P. 
Z. Z. otrzymał od Komitetu cie- 
kawy list oraz wycinek z argen- 
tyńskiego dziennika „El Litoral“. 
przynoszący oficjalne oświadcze- 
nie dotyczące charakteru stowa- 
rzyszenia. 


Obywatel Musiel jest jednym z 
najstarszych działaczy polskich w 
Santa Fe. Jeszcze w roku 1926 
założył Polskie Towarzystwo 
Wzajemnej Pomocy i przede 
wszystkim dzięki jego wysiłkom 
wybudowano Dom Polski. Oby- 
watel Musiel cieszył się zawsze 
wśród Polonii argentyńskiej wiel- 
ką popularnością, nie tylko jako 
niezmordowany działacz społecz- 
ny, ale również jako znany ludo- 
wiec i demokrata. Dopiero gdy 
w ostatnich czasach przybyła z 
Anglii, Niemiec i Włoch spora 
liczba nowych emigrantów, roz- 
poczęła się przeciw Musielowi 
ostra kampania, w wyniku któ- 
rej wypróbowany ludowiec wy- 
stąpił z Towarzystwa i poświęcił 
się zupełnie akcji pomocy dla 
sierot w Polsce. Ale i ta dzia- 
łalność była jego przeciwnikom 
politycznym solą w oku. Posta- 
wili mu oni publicznie szereg 
perfidnych zarzutów, W związku 
z tym ob. Musiel zamieścił wła- 
śnie w kilku pismach, między in- 
nymi w „El Litoral“ dłuższe o0- 
świadczenie, z którego dajemy ni- 
żej w tłumaczeniu z hiszpańskie- 
go kilka ważniejszych wyjątków. 

„Komitet  Niesienia Pomocy 
Sierotom w Polsce — czytamy — 
jest instytucją zupełnie apoli- 
tyczną, należącą ao Centralnego 
Komitetu Pomocy Polsce, mają- 
cego swą siedzibę w stolicy 
związkowej (tj. Buenos Aires — 
przyp. redakcji) i jest kontrolo- 
wany przez Argentyński Czerwo- 
ny Krzyż. Celem Komitetu jest 
przyjście z pomocą sierotom umę- 
czonej Matki Ojczyzny, prześla- 
dowanej przez 5 lat okupacji na- 
zistowskiej, pięć lat, podczas któ- 
rych wydarzyły się okropności 
bez precedensu w historii marty- 
rologii narodu'. 

Następnie oświadczenie mówi o 
dziesiątkach tysięcy sierot po za- 
męczonych w obozach koncentra- 
cyjnych, partyzantach walk i 
przeciwko tyranii, po rozstrze!a- 
nych, bo walczyli o wolność i 
demokrację i podkreśla, że Ko- 
mitet w swej akcji nie kieruje 
się żadnymi względami na róż- 
nice polityczne czy religijne. 
Wreszcie Komitet uroczyście pro- 
testuje przeciwko insynuacjom 
starającym się zrobić z pomocy 
biednym dzieciom działalność an- 
typatriotyczną, 

„Na szczęście — czytamy na 
zakończenie — społeczeństwo pol- 
skie nie dało się otumanić. Fakt, 
że mamy wielką ilosć zwolenni= 
ków poświadcza, że nasi współ- 
rodacy zdają sobie sprawę z nie- 
sprawiedliwości oskarżeń i że 
uczucie miłości Ojczyzny i po- 
czucie solidarności ze swym mę- 
czeńskim narodem jest u nich 
żywe“. 

Tak oto uczciwi Polacy w 
Argentynie. pragnący nieść po- 
moc  najnieszczęśliwszym  ofia- 
rom okupacji w kraju, bo dzie- 
ciom, które zostały bez rodziców 
muszą się tłumaczyć przed obcą 
opinią publiczną. Ich właśni ro- 
dacy zamiast przyczynić się do 
powodzenia charytatywnego dzie- 
ła, rzucają im kłody pod nogi i 
zniesławiają. Sprawa to na praw- 
dę smutna i zawstydzająca. 


przyjmuje od godz. 10—12. 
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YSTAWA WROCŁAWSKA MA ZOBRAZOWAĆ WYNIKI NASZEJ TRZYLETNIEJ PRACY 

NA ZIEMIACH ODZYSKANYCH. RÓWNOCZEŚNIE JEDNAK WYSTAWA MA PRZED- 
STAWIĆ TE WARUNKI POLITYCZNE, SPOŁECZNE I EKONOMICZNE, BEZ KTÓRYCH REA- 
LIZACJI OSIĄGNIĘCIE NASZYC:: WYNIKÓW W ZAGOSPODAROWANIU TYCH ZIEM NIE 
BYŁOBY MOŻLIWE. WYSTAWA MA WYKAZAĆ, ŻE ANI POWRÓT ZIEM ODZYSKANYCH 
DO MACIERZY, ANI ICH ZALUDNIENIE I ZAGOSPODAROWANIE NIE BYŁOBY MOŻLIWE 
BEZ PRZEPROWADZENIA REFORMY ROLNEJ, BEZ UNARODOVWIENIA. WYSTAWA MA PO- 
GŁĘBIĆ W NASZYM NARODZIE ŚWIADOMOŚĆ, ŻE POWRÓT ZIEM ODZYSKANYCH DO 
POLSKI I ZAGOSPODAROWANIE TYCH ZIEM NIE BYŁOBY MOŻLIWE BEZ NASZEJ NO- | 
WEJ POLITYKI ZAGRANICZNEJ, POLITYKI SOJUSZU I PRZYJAŹNI ZE ZWIĄZKIEM RADZIE- 
CKIM, WSPÓŁPRACY ZE WSZYSTKIMI SIŁAMI DEMOKRATYCZ'IYMI I POKOJOWYMI W 


ŚWIECIE. 


SWOIM I OBCYM WYSTAWA WYKAŻE, ŻE ZIEMIE ODZYSKANE, KTÓRE PRZED WOJ- 


NĄ BYŁY JEDNĄ Z BAZ NIEMIECKIEGO IMPERIALIZMU, W GRANICACH POLSKI 


SŁUŻĄ 


ODBUDOWIE KRAJU I ODBUDOWIE EUROPY, SŁUŻĄ SPRAWIE POKOJU. 

SETKI TYSIECY POLAKÓW, KTÓRE W CIĄGU TRZECH MIESIĘCY LETNICH ZWIEDZA 
WYSTAWĘ WROCŁAWSKĄ PRZEKONAJĄ SIĘ NAOCZNIE, ŻE TRZYLETNIE WYSIŁKI WSZY- 
STKICH ZDROWYCH SIŁ NARODU POLSKIEGO PODEJMOWANE POD KIERUNKIEM DEMO- 
KRACJI POLSKIEJ NAD ZAGOSPODAROWANIEM ZIEM ODZYSKANYCH NIE POSZŁY NA 


MARNE. 
: JÓZEF DUBIEL, 
WICEMINISTER ZIEM ODZYSKANYCH 
Kumor i Sat 
IDIOTA W SWOIM CZASIE eN 
— Byłem wczoraj na przedsta- Do szpitala przyszedł pacjent. | G 


wieniu magika w cyrku. Było to 
coś wspaniałego! Nigdy bym w to 
nie uwierzył, gdybym tego na włas- 
ne oczy nie widział! Możesz sobie 
wyobrazić: ten człowiek przemie- 
niał wodę w mleko!!! 

— Ależ to skończony idiota! Za- 
miast pokazywać sztuki — lepiejby 
zrobił, gdy by sobie założył mle- 
czarnię! 


Współczesna satyra niemiecka 
Równość społeczna w zachodnich Niemczech 


Zioła „Cholekinaza” 
H. NIEMOJEWSKIEGO 


2077 


PRZEMIENIA WODĘ W MLEKO 


— Powiedz mi Franuś, czemu tak 
za mną łazisz i łazisz bez końca? I 
oglądasz mnie ze wszystkich stron? 

— A bo, bo, stryjaszku, chciał- 
bym zobaczyć, z której strony się w 
stryjka dmucha! 

— Cooo? Dlaczego? Co to znaczy. 
smarkaczu? 

— A bo mamusia wczoraj powie- 
działa do tatki, że stryjaszek jest 
fujara! 


Z KURAMI 
-— Jasiu! Dosyć już tego biegania, 
czas już pójść spać. Gdy ja byłam 
taka mała jak ty, to chodziłam spać 
razem z kurami! 
— A jak mama utrzymała się na 
grzędzie? 


CENY 
Kupujący: Ile kosztuje to ubranie? 
Sprzedający: Osiem tysięcy zło- 
tych. < 
Kupujący: Fiuuum:' A to drugie? 
Sprzedający: Zagwizdaj pan dwa 
razy! 


WYBITNY CZŁOWIEK 


— Gdzie pan ostatnio pracował? 

— W ministerstwie skarbu. 

— Jak długo? á 

— Pół godziny. 

— Coooo? 

— A tak: naprawiałem zamek od 
szuflady referenta. 


Zakup - sprzedaż - naprawa 


wszelkich maszyn biurowych 


Poznań, św. Marcin 5 
przy placu Hoovera 
l. ptr. — Tel. 44-07 


1 Administracja 


pisma, 


stosuje się przy chorobach wątroby, 
żółciowych, katarze żołądka 
zaparciach, złej przemianie materii i artretyżmie. 
Sprzedaż w apt. « skład. apt. 
„CHOLEKINAZA'* - Warszawa, Mokotowska nr 50 


CENNIK OGŁOSZEŃ. Ogłoszenia za 1 mm szpalty szerokości 
drożej. Ogłoszenia drobne do 


drukiem. podwójnie. Wszelkie wpłaty należy kierować na konto PKO V 42-28. e SA 
kształcające treści ogłoszenia, nie upoważniają do zwrotu gotówki, ant bezpłatnego powtórzeń 
ogłoszenia. Za terminowe zamieszczenie ogłoszeń nie odpowiadamy. 


— Panie doktorze, połknąłem zło- 
tą pięciorublówkę. 

— Kiedy? « 

— Przed dwudziestu laty. 

— I dopiero dzisiaj przychodzicie 
z tym do szpitala? 


— Tak, bo ja wtedy nie potrzebo- 
wałem tak bardzo pieniędzy jak 
obecnie. 


Wśród monopolistów pod okupacją 
angielską 

Miejsce zarezerwowane dla pana 
z portretu 


NAJPIERWSZY URZĄD 

— Jak ci się zdaje: kto mógł być 
na świecie najpierwszym urzędni- 
kiem? T 

— To przecież jasne: komornik! 

— Czemu? 

— Bo pierwszą czynnością urzę- 
dową była eksmisja Adama i Ewy 
z raju! 


WRZASKI 


—  Sąsiedzie, co tu u was za 
'okropne wrzaski? 

— Ja sam je słyszę i właśnie się 
głowię, czy to jakieś przeklęte kun- 
die za płotem się gryzą. czy też mo- 
ja stara śpiewa? 


ZNAK Z ZA GROBU 

Zięć pochował teściową. W drodze 
powrotnej z cmentarza spada mu 
na głowę cegła z dachu. Gdy się 
nieco ocknął, spojrzał na żonę i po” 
wiedział: 

— Mama widocznie jest 
niebie!!! 


„POLSKA ZACHODNIA” 


| | skutecznym organem 


kamieniach 
kiszek, uporczywych 


Labor. Fizjol.-Chem. 


już W 


ogłoszeniowym 
w całe: Polsce 


W ZACH. NIEMCZECH 
„Gdyby piesek państwa wszystkiego 
nie zjadł, to proszę mi resztę dać dla 
mego dziecka". 


PIEGI 


l żółte plamy usuwa 
znany KREM 


„CAPRI” 


ladat wszędzie! 


BRZYTWA 
LABORATORIUM CHEMICZNE 
i 
í 


— Moja kochana, czy nie wiesz, 
czemu moja brzytwa nie chce wcale 
golić? , , 

— Eeee, przesada, mój drogi, 
przesada. Brzytwa była bardzo 


wa | Mgr E. KEMNITZ sp. z 0. 0: 
ostra, sama to widziałam, jak wczo- 
raj strugałam nią drewienka na WARSZAWA, MOKOTOWSKA 54 


rozpałkę!!! 1005 
Ą j = 08 i E A LE OEE E meS a aSo T na miada 
P A = 
Gazy miuyńskie 
oryginalne szwajcarskie, siatki druciane, pasy, gurty» 


części. transmisyjne, szczotki i wszelkie inne artykuły 
techniczne dla młynów dostarcza 


„Młiymnomomnmiażźż 
MŁYNY Zaopatrzenie młynów 
Ars Poznań, św. Marcin nr 33 - Telefon 24-11 


54 mm — 36— zł, w tekście 100% 
10 słów 50,— zł, za każde dalsze słowo — 10,— zł. Słowo tłustym 
Omyłki nie znie- 


Nakładem Zarządu Głównego PZZ. — 'Iłoczono w Państw. Pozn. Zakł. Graf, Okr. Północ — Zakł. Gł. w Poznaniu K-53006 


